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Garstka junkrow pi oskich, r z ą d c a  w Pru- 
siech, a wywierająca dość znaczny wpływ tak­
że stosunki polityczne w całej Rzeszy nie­
mieckiej, nowy otrzymała dowód, jak wszyscy 
drżą przeć nią, nawet... po stronie p o l s k i e j .  
Od kilko dni już rozlega się w znacznej części 
pras,* polskiej zaboru praskiego i prasy gali­
cyjskiej wrzaw? alarmowa, pełna trwogi —  w 
Kwestyi wywłaszczenia. Podczas gdy do nieda­
wna iszczę  w ty eh właśnie organacb spotkać 
się było m iźua z wyraźnem przeświadczeniem, że 
rząd praski nic odważy się przystąpić do przy­
musowej ekspropryucyi ludoości polskiej, dziś 
w nicn najsmutniejsze odzywają się przewidy­
wania że wywłaszczanie l a d a  c h w i l a  roz­
począć t może na całej linii. Co wywołało te 
zmianę? Jedynie i wyłącznie komunikat berliń­
skiej ,Conserv. Oorrespondenz. “ ofieyaloogo or­
gana konserwatywnych junkrów praskich, tej 
treści, że i oni uznają naglacą Konieczność przy 
musowego wypędzania ludności polskiej z ziemi, 
a dalej, że sami przy najbliższej sposobności 
zapytają się w Sejmie pruskim rządu, dlaczego 
nie wyaonuje przyznanego mu ustawowo dra­
końskiego środka antipolskiego?

Ta krótka enuneyany* junkiersko-konserwa- 
tywna wywołała nawet po stronie polskiej czar­
ny pesymizm, zbliżony wprost do popłochu. 
Jakże junki o wie ruscy nie mają być dumni ze 
t “ rego znaczenia ! Co do nas, to pesymizmu tego 
absolutnie nie podz.elamy. Ogarnął on też wy­
łącznie niemal te polskie organa prasy, które 
poprzednio swoją pewność, iż rząd do wywła­
szczania nie przystąpi, opierały wyłącznie na 
rzekomej opozycyi konserwatystów praskich prze- 
ciwito tego rodzaju naruszaniu zasady nietykal­
ności prywatnej własności. Organa te chyba 
rapełnie zi pfrumiały, te  ustawa o wywłaszczeniu 
przy da do skutku głównie, jeili nie wyłącznie, 
przy pomocy inakrów pruskich. To to nadzieja 
czy nawet prześwi< Jeżenie, iż ta część antorów 
ustawy później zawaha się cc do w y k o n y -  
w a n i a  barbarzyńskiego środka walki, było co- 
najmniej dziwnem z ł u d z e n i e m

Co do uas, to złudzenia tego bynajmniej nie 
podzielaliśmy. W  długiem zwlekaniu rządu pru­
skiego z rozpoczęciem wywłaszczani?., dopatry­
waliśmy się zawsze innych jeszcze, ważniejszych 
pizyczyn, związanych ściśle z obecnym stanem 
budżetu pruskiego, z pewnemi względami poli- 
tycznemi, a niemniej z faKtem, że ustawa owa 
w formie Jaką jej nadano przed trzema laty, 
ważniejszych korzyści dla germanizacyi Dolskich 
dzielnic n*e rokuje. To też i dziś, nip lekceważąc 
bynajmniej owego konserwatywnego komunika­
tu, takiego przesadnego znaczenia y cale inn 
nie przypisujemy.

On sam w każdym razie zmiany w dotychcza- 
sowem postępowan.u rzaau pruskiego w tej 
spr iwie n.e wy woła. Jest to, naszem zdaniem 
najzwyczajuiejszj7 manewr polityczno-w y b o r- 
c z y  pruskich konserwatystów, który-ma im, 
zupełnie zdyskredytowanym ostatniemi ich 
„reformami" w Prusieoh, zapewnić przy zbli­
żających się wyborach do parlamentu niemie­
ckiego, przynajmniej poparcie kół szowini- 
gt roąnycli, czyli bakatystycznych. Z tego nie

j nka jeszcze bynajmniej, iżby rząd praski 
natychmiast miał się zastosować do wyrażonego 
W lt. komunikacie syczenia. Jeśli uznał już 
chwilę obecną za uadającą się do rozpoczęcia 
wywłaszczania, te rozpocznie-on je i Loz tego 
bodźca z konserwacywnej strony; jeżeli chwila 
ta jeszcze nie nadbszła, to nie uczyni on tego, 
mimo owego komunikatu. Powodu zatem do 
jakiejś bezpośredniej obawy w tym kierunku 
absolutnie niema.

IhaeUśmy zresztą chyba dość czasu do oswo­
jenia się z myślą o takiej ewentualności. A przy-

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

m d  myszą wieżą.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

znac musimy, że przy chłodnej rozwadze prze­
stała ona już Dyć dl? nas lak groźną, jak się 
nam wydawała w pierwszej chwili po uchwale 
niu owej ustawy. Nie ulega wątpliwości, że 
wywłaszczenie zada ludności polskiej w zaborze 
praskim niejeden cios bardzo bolesny. Lecz i to 
trzeba brać w rachunę, ze przewidziane jest na 
razie wywłaszczenie tylko 70.000 hektarów, a 
nie całej ziemi polskiej. W  ciągu zaś ostatnich 
tizech lat polski stan posiadania w ziemi po- 
w . ę k s z y ł  się tam znów dość znacznie, a za­
tem ewentualna strata znacznie się też zredukuje. 
Dziś też już obmyślano drogi i sposoby, za po­
mocą ktćrycli w każdym paszczególaym wy­
padku akt wywłaszczenia conajmniej utrudnić 
Dędzie można. A  dalej, w interesie społeczeństwa 
polskiego w zaborze pruskim, wprost życzyć 
wypada, ażeby ta piekąca kwesty a nareszcie 
wyjaśniła się w ten lub ów sposób. Jako miecz 
Damoklesa, wiszący stale nad tamtejszem pol- 
skiem ziemiaństwem, ustawa o wywłaszczaniu 
„trzymnje i r trzy mywać będzie caie tamtejsze 
społeczeństwo polskie w sianie ciągłej niepe­
wności i zdenerwowania, a taki stan me sprzyja 
chłodnej i energicznej obronie. Korzystniej dla 
niego będzie, jęśli n? eszcie spojrzy wprost w 
oczy grożącemu mu niebezpieczeństwu, niż gdy 
di żej żyć będzie pod jego groza 

Lecz z faktu, że aziś także junkrowie pruscy 
domagają się wywłaszczania, bynajmniej jeszcze 
nie wynika, iż rozpocznie się ono na pewno 
już w najbliższym czasie, i wszelkie dotyczące 
alarmy są co najmniej przedwczesne.

l ą d o w a  d r ó g  w o d a y o b .
( T e l e f o n e m )

Wiedeń, 7 marca 
O wczorajszej konferency' międzyministerial­

nej w sprawie b u d o w y  d r o g  w o d n y c h  
donosi „Ń. Fr. Presse":

Na posiedzenia, które, jak wiadomo, zagaił 
minister handlu W e i s k i r c h n e r  —  wskazano 
na dekłarscyę programową, złożoną w stycznia 
w Izbie posłów przez bar. Bienertba. Wyrażano 
też zdanie, że w n?j niższym czasie musi zapaść 
deoyzya czy, względnie w jakich rozmiarach, 
m a s ię  p r z y s t ą p i ć  do  b u d o w y  d r ó g  
w o d n y c h .  Rozwiązanie tej-kwestyi jest spra­
wą polityczną, a zatem dziś nie można przewi­
dzieć, jaka ostatecznie zapadnie aecyzya.

Prawdopodobnie jednak przeważy zdanie, że 
należy przystąpić przynajmniej d o  r e g u l a c y i  
r z e k  i kanalizacyi ich, aby istniejące w tym 
kierunku życzenia mogły znalesć uwzględnienie 
w ramach, m o ż l i w o ś c i ą  f i n a n s o w ą  za­
k r e ś l o n y c h .

Gdyby jednak wszystkie piany, jakie się w 
tym kierunku pojawią, miały być wykonane, 
wymagałoby to kwoty k i l k u s e t  m i l i o n ó w  
k o r o n ,  czego w obecnycn warunkach nie 
możua uczynić.

W każdym razie rząd jest skłonny spełnić— 
o ile to tylko możliwe —  życzeni? gospodarcze 
w zakresie dióg wodnych.

znajdują hi i jeszczu one w stauyum badania. Nato­
miast zamierza dr Meyer zaproponować p o d ­
w y ż s z o n e  p o d a t k u  od w o d k l  o 60 k o ­
r o n  od h e k t o l i t r a , -  tak że podatek ten 
podniósłby się z 90 kor. na i50  kor, od hekto­
litra. Podwyższenia poaatku o s o b i s t e  ćo-  
o h o d o w e g o  ma nrstąpić w ramach, propono­
wanych przez Bilińskiego, dabj ma być zatrzy­
mane postanowienie o w g l ą d a n i a  w k s i ę ­
g i  h a n d l o w e  i opodatkowanie t s n t y e m  i 
d y w i d e n d .

Othrona. zabytków sztuki.
( T e l e f o n e m . 1

Wiedeń, 7 marca. 
Spccyalut, kumisya i z b y  p a n ó w  wypraco­

wała prc,ekt ustawy o c h - o n y  p o m n i k ó w  
z a b y t k ó w  s z t u k i  i Ł i s t o r y i .  Wszyst­

kie pomniki i zabytki historyi sztuki mają być 
oddane p od  o c h r o n ę  p a ń s t w a .  Przez po­
mniki rozumie ustawa przedmioty rucnom a 1 
nieruchome. Istniejące detąd zabytki i pommui 
mają b je  na koszt państwa iuwentarjzowane 

Mają Dyć utworzone nowe krajowe władze 
konserwatorskie i krajowi konserwatorzy. Usta­
wa przevi’ rje dalej Uwolnienie niektórych do- 
mow, przedst,aw.:ającj ch wartość historyczną, od 
podatku comowo-klasowego i domowu-czynszo- 
w6go na lat 12 i proponuje ulgi w podatku 
spadkowym. i

Sprzedaż każdego zabytku -ma być zakomu­
nikowana dotyczącym władzom.. Prawo zakupna 
w y k o p a l i s k  przysługuje w pierwszym rzę­
dzie k r a j o w i ,  w drug-m zaś państwu, w  prze­
ciągu 30 dni. - -  i r- •

Rosya
(Teł.

P I-n y  finansow e.
( T  e 1 e f  o u e m )

Wiedeń, 7 marca.
Jak „N Fr. Presse* donosi, p l a n  f i n a n ­

s o w y  ministra skarbu M e y e r a  obejmuje w 
pierwszym rzędzie p o d a t e k  w ó d c z a n y  i 
p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  o s o b Js t o  - d o ­
c h o d o w e g o .

Z całego szeregu projektów podatkowych, ja­
kie przedłożył jego poprzednik B i l i ń s k i ,  nie 
będzie na razie ż a d e n  przedłożony, ponieważ

i Rusjtil.
N. R e f /) . ' '

Petersburg, 7 marca 
„Now. Wremia" jest bardzc zamepokcjona 

słowami uznania jakie wypowiedział cesarz Fran­
ciszek Józef do posła W a s s i l k i  w czasie 
„cercln“ delegacyjnego o mowie posła C e g l i ń  
s k i e g o.

„Now. Wremia- sądzi, że bukowińscy i ga 
licyjscy posłowie ruscy którzy chcą stworzyć 
w Austryi Piemont dla całej \ Ukrainy od Kar­
pat ćo Kaukazu, o t r z y m a l i  z a c h ę t ę  od 
c e s  a-c z  a, na co nic tylko społeczeństwo rosyj­
skie-! prasa, ale także i to w pierwszym rzę­
dzie d y p l o m a c y a  r o s y j s k a  p o w i n n a ,  
zwrócić uwagę.

46 hal., zaś w roku 1910 jaż 1,604899 kor.,
co, jak Dodnoszą niemieckie pisma jest ćowo- 
d-im świetnego rozwoju tych kas.

zy tej sposoDności uderza niemiecka prasa 
na Sejm galicyjsk:' o to, że odmówił tym kasom 
subwencji rzekc mo dlatego tylko, iż nie chcia­
ły używać języka poisaiego, jako urzędowego. 
Sejm s'ąsKi inaczei postępuje z polskiem. kaca 
mi, gdyż na ostatniej sesyi sejmowej udzielił 
polskim kasom w Księstwie Cieszyńskiem zapo­
mogi 4000 K. To też pisma te apelują do nie­
mieckich posłów sejmowych śląskich, by Sejm 
śląski tylko pod tym warunkiem udzielił w przy- 

iośc. śląskim poiskim kasom subweneyi, jeżeli 
Sejm galicyjski udineii niemieckim kasom zapo­
mogi

Analogia zupełnie nie trafna, bo Polacy w 
księstwie CieszyńsKitm nie są przecież rem, 
czem koloniści niemieccy w Galicyi, a „kwestya 
niemieck?“ u nas tylko sztucznie wywołaną zo­
stała, nadco kasy niem.eckie w Gancyą mają 
przecież zupełną autonomię, urzęduj? bez tru­
dności no niemiecku i ze strony rządu krajo­
wego nie czyniono im ani nie czyni się takich 
trudności, jakie czyuonc polskim kasor na 
oiąsku. Wszelkie więc zarzuty, źe język nie­
miecki w tych kasach był lub jest „prześlado­
wany są w zupełności bezpodstawne.

Dżuma w Rairdżuryi.
Wiadomości o dżumie w Mandżuryi stały się 

w ostatnich dniach coraz bardziej rzadkicini 
skąpemu Straciiy one już charakter sensacyj- 
ności. Publiczność czytająca oswoiła się już 
z okropnościami. Powstaje stąd wrażenie, jaKO- 
by zaraza osłabła' i przestała już być jednem 
z najstraszniejszych niebezpieczeństw, jakie sta­
je przed A zją  i Eu”opą. Tymczasem, „czarna 
śmierć" sroży się w Mandżuryi dalej, wygasa­
jąc tam tylko, gdzie już wszyscy —  wymarli...

Ostatni numer „Nowego Wremieni“ przynosi 
oryginalną korespondencję z C k a r b i n a  w 
której poraź pierwszy znajdujemy dokładny 
opis tego okropnego spustoszenia, jakie spra­
wiła d/.uma na p-zedmieściu tego miast? w 60 
tysięcznym F u d i a d i a n i e .  Korespondent te­
go dziennika opisuje swój kilkugodzinny pebyt 
na tej prawdziwej dolinie śmierci, w jaką, w 
ciągu kilku tygodni zamieniło s.e kwitnące 
handlowe miasto chińskie. Opis ten podajemy 
w dosłownym przekładzie: ;

Dolina śmierci.
Oddaliwszy Się o jakie sto sążni od CLar- 

l.na, już zaczynamy odczuwać woa trupią. —  
Działa on? na nerwy. Wywołuje niezrośne

M c s R ii m ii Mfisissnao) skurczo w gardle 1 zołądku>. se**  wysiłkiem woli można ją przezwyciężyć... W je-lje
Przed laty czterema zosta* założony przez 

agitatorów wszechmemieckich „Związek Niem­
ców w Galicyi". Organizacya ta, powoiana do 
życia za pieniądze z poza kraju, wzięła sobie 
za zadanie zorganizować kolonistów niemieckicn 
galicyjskich, wzmocnić w nich poczucie narodo­
we niemieckie, ratować ich przed „polonizacyą“ 
i uwolnić ich od zależności ekonomicznej od 
Polaków Taki program ogiosily dzienniki nie­
mieckie.

Jako jeden z dowodów uniezależniania się i 
uwalniania ekonomicznogc ud Polaków było za­
kładanie w rozmaitych ko* mach niemiecKich 
kas Raiffeisena. W roku 1909 było takich kas 
z końcem r o k a  d z i e s i ę ć ,  liczących ogółem 
581 członków. Obecnie niemieckie dzienniki za­
mieszczają sprawozdanie kasowe za rok 1910, 
z którego sie okazują że z końcem roku 19J0 
było niemieckich kas Ra.ffeisena w Galicyi ra­
zem 21, to jest liczba icb podwoiła się z girą. 
Suma wkładek w roku )90y wynosiła 461 kor.

Wśród walających się trupów po zamarzn ętej 
ziemi, ostrożnie je wymijając zajechaliśmy przed 
wielki gmach szpitala, leżący na końca ulicy. 
Pracują tu leKarze europejscy wraz z chiński 
mi, po europejsku wykształconymi. Przed tra­
mą szpitala wielki stoc wyrzuconych trupów 
Leżą w rozmaitych pozach, półnagie i nagie, 
zarywszy się twarzami w ziemię, lut utkwiwszy 
swe szklane oczy w szare niebc/ pokrzywione 

poaręcone w ostatnich kurczach. Jeden z nicr ~ 
odcięte nogą. Woźnica nasz, Chińczyk, od­

wraca się z obrzydzeniem od tego widoku 
i pluje

Wyjechaliśmy za miasto. Tensam obraz. Za­
czynamy powoli przyzwyczajać siv do tej gro­
zy śmierci. Przestaje nas wzruszać widok roz * 
rzuconych wzdłuż drogi trumien i trapów i po 
szarparych szczątków ciat ludzkich...

Wdali widnieje wielka czarna plama na bia­
łym całunie śniegu! Nad plamą unosi się dym 
Kilku Chińczyków porusza się tam żywo. Pod­
jeżdżamy. , Ponadpalaue ciała, obnażone ze 
skóry czaszKi, r poczeraiale w dymie piszczela. 
Wczoraj spalono tu 700 do 80Ó trupów. Nie 
wszystkie jeszcze spłonęły. Niektóre dopiero 
przysmażone. Trzy psy rozciągają je tera; i 
oblizując się, ziadają ludzkn mięso... Kulis 
chińsKi spokojnie objaśnia swoią łamarą rosyj- 
szczyzną. -  -

—i Pies bardzo lubi jego! (t. j. to mięso.) 
Jedziemy ualej... Ciągle jedno i to samo. 

Wszędzie trumny przysypano śniegiem i oaro- 
biną zmarzłej ziemi i nagi? trupy... Z błagalną 
prośbą, ze smutkiem lub z wyrzutem spoglą­
dają na nas ich szklanne, nieruchome oczy. 
Woźnice chińscy ściągają te trapy w swo,e 
aroy, aby je wywie/ć na cmentarz zaużumio- 
nycb. Ale arb tych jest wszystkiego tn y , czj 
cztery. Na nicn trupy pozwijane, byle ja t  rzu 
cone ze stercząc imi zębami i zwisającemi ao 
gami, po cztery lcb pięt sztuk na ;;ażdej. 
Woźnica chiński, ocierając się niemal o cen 
swój straszny ładunek, popędza nędznego k( 
nia, wlokąc się noga za noga Nasz ekwipaż 
wymija tę karawanę. N? , lewe ias krzyków 
drewnianych. To mogiłj m/syonap*Tf którzy 
szerzyli nannę Chrystusową wśród fudziadżań 
skie„ ludności. Tylko dwóch z pomiędzy trzystu 
pozostało przy życiu, wszyscy inui padł ofiarą 
dżumy.

Dalej dług1 szereg mogił, a za mogiłami, da- 
lekcy jak okiem sięgnąć, długie, biało pasmo 
jeszcze nie zakopanych tramien. Lecz oto cmen­
tarz zadiunńoiiych. Zbliżamy się. Kolo jednej ja­
my na'akie 3 sążnie kub.„ grupa Chińczyków. 
Jest ich może 50. Zaopatrzeni w łopaty, kije 
i szumy, strącają do jamy; poukładane na jej 
brzegach irrpy. Oto jeden podłożył łopatę pod 
plecy młodego, nagiego ciaio. które niedawno 
jeszcze silne było, jak stal, i z trudem zwala 

w głąb jamy. Dragi przywiązał powróz do
clialiśmy w główną ulicę miasta. Gdzie byłoI nog trupa i ciągnie go po zamarzniętej zie ....
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9 (Ciąg dalśły.)

W  tych warunkach panny Iglickie nie były 
skłonu, wyzbywać si,‘ swej nie^ależuuści, przy­
kuwać do obcego majątku, „pójść w służbę*. 
Jednakże Broniewiecki, zwróciwszy się do sym­
patyczniejszej i ładniejszej z sióstr z swą pru- 
pozycyą, ujął ją, nawet nodbił od razu tak da­
lece, że p. Faustyna po krótkiem wahaniu zgo- 
dzi*a się zamieszkać pud dachem „okrzyczanego" 
kawalera, utrzymującego ua folwarku kochankę. 
Napróżno siostra robiła jej przedstawienia, od­
zywała się Jo jej godności osobistej. Gdy panna 
Faustyna stanęła znowu w promieniacł dziwnie 
3iilych jczu pana Zbigniewa, serce jej niewie­
ście stopniało i nie miaia siły odpowiedzieć 
mu: nie.

Pan Zbigwew zgodził się na jej warunki, 
chociaż mogły "-ydawać się bardzo wygórowane 
bo obliczył sobie ile zyska. I nie omylił się 
gdyż już w drugim roku dochody z tego’ działu 
poaniosiy się i produkeya drobiu weszła na pra­
widłowe tory. Zresztą osoba wykształcona, ro­
zumna i niezmiernie miła stała się dla odcięte­
go trocńę od ludzi człowieka nieocenioną towa­
rzyszką, —  »  po rozłące z Cateriną istotnym

duchem opiekuńczym, niemal matką iego uko­
chanych dzieci. Niebawem węzły sympatyi za­
cieśniły s i ; między nimi tak, że myśl o opu­
szczeniu Broniewic nie miała zgoła przystępu 
do panny Faustyny, a pan Zbigniew, ulegając 
bezwiednie jej „anielskosci", żywił dla Diej tan 
wielkie, acz wolne od przymieszki erotycznej 
uwielbienie, jak ona dla niego.

Patrzac na idealny, nieporównany stosu­
nek tych dwojga istot, chociaż tylko przez kil­
ka godzin, Doroszewicz uczuł zazdrość i żal do 
losu, który rzucił Broi 'owieckiema aa łono wszy­
stkie najpiękniejsze kwiaty uczuć niewieścich 
a jego uv.ikłał w chwasty i osty, zatruwające 
mu ani, nękające umysł zabójczym oddecnem. 
To poczucie krzywdy ujęło go tak silnie w 
kleszcze, że uod koniec obiadu bolał go śmiech, 
podnoszący się raz po raz, i potem zamiast do 
kdneelaryi na czarną kawę, udał się do bawial­
nego i okom, gdzie zanurzył się w ciemną toń 
melancholii.

Słotny uzień nastrajał nerwowca jeszcze po­
sępniej Miał przeu oczyma włelki gazon prze- 
siąkłj deszczem, nieżywy j jsztze klomb, samotny 
jesion i wierzbę płaczącą, dalej ciemną grupę 
modrzewi — wszystko to posmutniałe, załza­
wione jakieś, powleczone smętkiem ołowianego 
nieba.

Ale wszędzie, gdzie spojrzał, bił go w oczy 
porządek, wszędzie znać było ślad troskliwe 
umiejętnej ręki uuzk ej. Te ganki wysypane 
żółty r" żwirem, to kobierce nieskazitelnej ziele­
ni ażće drzewo, każdy krzew, planowo za­
sadzony, i lał się przedmiotem uwagi właścicie­
la. To samo w pokojach, w całym dworze, w Któ­

rym mieszkały dobrobjt praca, wiedza, świa­
tłość. a mianowicm rz»- i gość: pokój i szczę- 
ścio

Błąkały sie jego myśL po wszystkiem. doty­
kały pachnącej zdiowitm postaci pana Zbignie­
wa, główek jego azieci, Dogodnych lic pannjr 
Far styny, portretu fascynującej włoszki cza­
peczka schludnej Jagusi, liberyi Strzelca na­
krycia dc stole, starych, empirowych kandela­
brów i z uświadomieniem harnaoni. obejmującej 
go zewsząd przyjaznem ran.enierr rosło w nii 
poczucie niedoli sercowej, przed którą uciekał 
z fannentćw cyganeryi miejsk.ej, a nie mógł 
uciec, jakby przed klątwą.

Na tej wsi kujawskiej witały go ład, ener­
gia, zdrowie i błogosłai * t y  pokój, a on nosił 
w sobie bezład, niemoc, rozterkę nerwów ch o ­
rych i wrzenie szalonej żądzy. p 0 cóż przybył 
tu?l By ogarnąć oki( m cały bezmiar swej głu­
piej miłości? Swej nędzy?... Jakiem prawem 
„waiyat" wazierał się w wy&łoneczniony spo­
kój miejskiego zacisza? ie tu dla niego miej­
sce, lecz tam, w brudrych odmętach erotyki, 
z których sam dyabeł nie wydobędzie go na 
stały ląd zdrowego bytowania duchowego.

Jęknął jakby torturowany Spadła nań wlzya 
wyróżowa^sj „Danny* Miiy, oplotło go wspom­
nienie poniżających, bezpłodnych walk > P1*31 ■ 
jak dziurawa skarbonka serce aktorzyny, z? - 
gała nim tęsknota zmysłów- ja.: buras vio ą 
brzozą, wżaiła się w_ń jadowitym p ' ■ 
mętu uniosła si,
dl* kobiet, dla świata -  w k a  chmura, Którą 
rozdarta błyskawica bezsilnej wściekłości na
samego siebie.

tyle życia, gdzie dosłownie każda piędź ziemi 
pokryta była ruchliwem mrowiem ludzi, d z i ś  
n i e m a  a n i  j e d n e j  ż y w e j  d u s z y .  Domy 
pozabijane deskami. Dokoła cisza grot owa. 
A przed domami stosy trumien, poukładanych 
jak polana drzew warstwami, jeane na drugich. 
Straszny widok.

Na przodzie w dali dostrzegliśmy jakiś ruch. 
Grapa Chińczyków. Ale nie są to ci sami Chiń­
czycy, których tak dobrze znamy. Uorani są 
oni teraz w dziwaczne jakieś koszule, jak klo- 
wny cyrkowe, z poobwiazywanemi rękami. Usta­
wieni w długi szereg, wybierają się widocznie 
na robotę: sprzątać trupy. Obok nich żołnierze 
chińscy. Wszyscy mają maski na twarzach. 
Szybkie i niezwykłe u Chińczyków ruchy, wy­
wołają odrażające wrażenie. ■ Opodal ołbrzymi 
furgon kształtu domu. Kulisi chińscy pomagają 
koniom ruszyć go z miejsc?. Na ten fuigon 
SKfaa? się trnpy. -

—  Pan tu? Sam? Nie na czarnej kawie? —  
zbudził go głos panny Faustyny, która wpły­
nęła do pokoju w pięknym, czarnym kapeluszu, 
widocznie wybierająca się gdzieś z wizyta

— Uciekam od poausy —  odrzekł po chwili 
Herryk, nie podnosząc na nu* oczu. — Ozaraa 
kawa szkodzi mi. Medytuję... Wrie pani, nad 
czem iOzmyślam?

—  Ciekawam
—  Nad ogromem szczęścia w tym domu.
—  O, niech pan tego nie mówi!
—  Trzeba trzj razy splunąć, by szczęście 

się nie odwróciło.
— Każdy ma swegn robaka, co go gryzie. I  pan 

Zbigniew niestety nie jest od niego wolnym. 
Już nie mówię o kłopotach gospodarczych, up. 
o zarazio na świnie, która przyszła na Bronie 
wice w roku zeszij m, aie o innycn... Czy pan 
sądzi, że nie boli go rozbrat z matka ? Po 
śmierci męża, pana Norbe-ta, który skutkiem 
nieszczęsnego wypadku na kolm rozstał s*e z Ł
ciem tak niespodzianie, przeniosła się ,
w Kościańskie, i więcej noga jej postał?, w
Brouiewicach.

—  Dlatej o, że.. r
  mpt* dlatego. Dlatego mianowicie, ze pan

Zgigniew chciał adoptować i adoptował swe 
dzieci.

— 'Jak pam zapatruje się na to?
Oczyy iście pochwalam to calem sercem! 

^  ^  sposób paL Zbigniew naprawił... błąd 
młodzieńczy. Nie innego zuania jest ts. pro 
boszcz Kruszka i jego siostra.

—  Fani Broniewiecka te pizystojnr osoba?
— Bardzo przystojna. I córka jej, hrabina

Razem z trupami wrzucono ogromną trumnę. W i­
dać bogaty jakiś Chińczyk. Jama wypełniła się 
po brzegi. Przynoszą beczkę z naftą. Za pomo­
cą sikawki oblewaj? nią trupy, n? które na­
rzucono wiele drzewa. Po chwili kłęby dyma 
wznoszą się ku niebu. Unosi się woń, zupełnie 
niemożliwa do zniesienia. Odchodzimy, jak uai- 
dalej... a dokoła trumny i trnpy... Niepodobna 
ich zliczyć. Kulisi chińscy wiele jeszcz, będą 
mieli roooty, zanim wszystko tc do jam ściągni, 
i spalą. A  spalają w tych jamach dobrze. Pra 
wie ao popiołu 1

Ale ogarnęło nas już znuzenie. Dość tych 
okropności. Także i poczucie niebezpieczer°twa 
zaczyna się u nas budzić. Zbyt długo staliśmy 
ua wiejscacn pokrytych zadżuruionemi trupami. 
Wracamy po trzech godzinach poDyt1* na tvc*j 
strasznych polach. Jedziemy inną drogą. Ale 
dokoła te same trapy i trumny. A  nad trupa­
mi krążą stada wron i gawronów, które zaspo-

Żaneta Morecka z Żernik również bardzo ładna 
kobieta, aie b>'ak je, tego ujmującego wyrazu 
tego życia, jakie m? w sobie pian Zbigniew 
Daleko jej do urody i inteligencji brata! Wdał 
się on całkiem w ojca, jeszcze więcej, niż 
młodszy syn, pau Norbert, który w tym roku 
ma doktoryzować się w agronomii w HaBi. 
idzifi śladem pana Zbigniewa.

—  We wszystkiem?... — wtrącił z n zna­
cznym uśmiechem malarz i zerknął w twara 
panny Faustyny, która pokraśniała i . zmieszała 
się tak, iż chciał? zapaść się w zien-’ !-

Dwa 'azy zrobiła wjsj ik by  wyrze* s»o • 
aż wreszcie, plącząc językiem więci j, niż zwy
kle, wymamrotał; ..

  pau Norbert... trochę stateczniejszy.
Doroszewicz uśmiechnął się nad tein „trochę- 

łc >u owsko, a ona z twa/zą odwióconą rzuciła
nerwowo:

— Zagadałam się z pai em... Czekają na mnie 
na probostwie.

I odpłynęła jak ducny zoawionych na polach 
ŁhzeisKich.

Malarz przeprowadził ją wzrokiem przez po­
kój i pożegnał niema1 z żalem, bo obecność jej 
działała na jegu stargane nerwy kojąco, balsami­
cznie. Pod uwiał jej chód skończenie symetry­
czny, jej ruchy nieco trwożliwe, jakby regUi/\ 
zakonną stłumione, które zdawały 3i< świadczyć 
o doskonaleni zrównoważeniu i sh&rmouizowa- 
uiu wszystkich czynników wewnętrznych.

(O. d. n .)

\
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kajają swuj głou resztkami ludzkiego ciała — 
Obok biegają psy nasycone, co im się dotąd 
nigdy prawie nie zdarzało...

Jedziemy inntm ułicami wymarłego miasta. 
Wszędzie pustka. Nikogo, oprócz trupów i sa- 
nitaryuszów. Tylko oto Koło stosu trumien ba­
wi się grupka chińskich dzieci Biegają i igrają 
koło trupów swych ojców i matek... Jeszcze 
dalej, wśród tego tryumfu śmierci, słaby znak 
troski o życie: uoogi handlarz chiński ze swo­
im nędznym towarem oczekuje kupujących, któ­
rzy n.e nadejdą... Obok niosą właśnie skaza­
nego na śmierć z twarzą rozognioną w strasz­
nej gorączce...

Lecz prędzej — precz stąd. Mijamy szeregi 
wojsk kwarantannowymi. Pokazujemy swoje 
karty na wolny przejazd i zajeżdżamy do biura 
sanitarnego. Stąd odsyłają nas do oddmału de­
zynfekcyjnego. Oblewają nas spirytusem od stóp 
do głów... Rozbici i śmieriełnie znużeni wraca­
my do domów. Znowu najstaranniejsza dezyn 
fekeya, łaźnia, obiad... Leżę w łóżku. Aie sen 
płoszą z ociężałych powiek straszne widziadła... 
b ,e zasnąłem do raja...

A  jednak to, cośmy widz:eli to tylko tysiącz­
na część okropności, które dzieją się w całej 
Mandżuryi wedle opowiadań naocznych świad­
ków. W Fudziandżanie jest przecież cywiliza- 
cya: sanitaryusze, trumny, żołnierze, lekarze, 
jest drzewo i nafta ao palenia trupów, jest kar­
bol do dezymekcyi... Aie włosy stają dębom na 
głowie, kiedy się słyszy opowiadania o całych 
wymarłych wsiach chiusjach, gdzie chaty za- 
walcne gnijącymi trudami, gdzie po uncacb leżą 
stosy trupów, a wśród nich żałośnie ryczące 
bydło i dzieci, ginące z głodu. Dzieci niżej lat 
11 na dżumę bardzo rzadito zapaaają. Cóż do­
piero przyniesie nam straszne lato z jego mucha­
mi, upałami i kaizem. I teraz pojawili się juz 
towarzysze czarnej śmierci —  tyius i czarna 
Bspa...

KroniKo uiedeńskc.
Wiedeń, 6 marca.

(Zmiana dyickeyi w Operze. — Borliuza „BenYenuto Cel- 
lini". - Pitóy „Pan L bługa*. — Debiut kompozytora 
tperetki. — O wielką nagrodę miasta Wiednia. — Ta- 

rystyke w Austryi, — Zima),
[x] Zmiana dyrekcyi w Operze nadwornej doko­

nana została bez zewnętrznych formalności. Po pro 
atu na czarnej desce pojawiło się pismo pożegnalne byłe­
go dyrektora Weingurtnera, zawiadamiające o jego 
odejściu i dziękujące pcrsonalowi za chętne popar­
cie. W odejściu, czy w pracy ? —  W  ten sposób 
skończyło się długotrwałe przesilenie w Operze, 
podczas którego nie szczędziła upokorzeń Weingar- 
tnerowi ta prasa wiedeńska, która obecnie jego no­
wej działaiuości artystycznej nie szczędzi pochwał 
przedwczesnych. Zobaczymy, jakie będą losy nowe­
go dyrektora, Gregora.
j Pożegualnem przedstawieniem była premiera ope­
ry Berlioza pod tytułem „Benyenuto Cellim". Je­
den z krytyków nazwał tę operę „nieśmiertelną**, 
Ujmując ten wyraz w cudzysłów. Nieśmiertelną —  
żdaniem owego krytyka —  jest ta opera na spo- 
iód Ahasvera. Ani 'porządnie żyć, ani umrzeć. Naj­
lepszych dyrygentów pociąga do niej wspaniała 
barwność karnawałuwjch scen akta diugiego —  ale 
to nic wystarcza do życia. Przejściowy charakter 
tego dziełu nie zadowala zwolenników nowego dra 
matu muzycznego, a odtrąca wielbicieli muzyki kla­
sycznej. Rewolucyjny Berl.oz jest filistrem wobec 
izisiejszych mistrzów orkiestralnej efektowności, 
jak Debnssy lnb R. Strauss

W  teatrze ,,’Burg“  pojawiła się po raz pierwszy 
sztuka Fuldy pod tytułem „ta n  i sługa**, którą 
krytyka tutejsza przyjęła nieprzychylnie. —  Fałda 
osnuł swoje dz.eło na opowiadaniu włoskiego auto­
ra Bandello, z którego czerpał równie Szekspir —  
i oto krytycy nagle spostrzegli, że Fulda, to nie 
Szekspir. Ale to rzecz wiadoma i od Fuldy nie wy­
maga się tego, co stanowi Szekspira. Sztuka Fuldy 
po kilku zmianach meże otrzymać się w repertua­
rze, zwłaszcza, że dla Niemców jesu aktualną do 
pewnrgo stopnia stosunek króla perskiego do we- 
eyra. - «"*

Na scenie teatru „an der W ien“  debiutował 
miody kompozytor Robert WinterDerg z operetką 
p. t. „Jej adjutant**, do której banalne libretto na­
pisali Schónthan i OeBterroicher. W  libr ecie jakiś 
porucznik ułanów udaje się do Ameryki z powodu 
długów, żyje taiu z gry na skrzypcach, ale wraca 
do Austryi, gdzie go z radością przyjmują koledzy. 
Porucznik żeni się z ks. Erną, w Której oddawnt 
się kocha. Hnzyczka jest miła, zwłaszcza w scenach 
lirycznych. Ale wesołości i humora masi kompozy­
tor nauczyć się dopiero.

Ażeby Wieuniowi nadać cecny miasta prawdzi­
wie wielkiego, magistrat na żądauie kilku rad dziel­
ni Jowych przedłożył Radzie miejskiej wniosek, ażeby 
na przeciąg lat 5 kasa miejska wyznaczyła co­
rocznie 150.000 koron jako wielką nagrodę m. 
Wiednia dla wyścigów. Referent wiceburmistrz 
Hoss wn.ósł tę sprawę na jedno z posiedzeń Rady, 
która jednakże umówiła się nieurzędowme, ażeby 
sprawę najpierw zbadać w klubie mieszczańskim, 
to jr.st antrsemickim. Klub oświadczył się przeciwko 
temu wydatkowi, dowooząc, że wątpliwą jest rze­
czą, czy przez to wzmógłby eię ruch obcych z ko­
rzyścią dla kapców i przemysłowców. Gdzieindziej, 
na przykiad w Paryżu, gminy nie szczędzą wy­
datków na wszystko, co może ściągnąć obcych. 
W  tym wypadku nie chodzi o wielką liczbę turystów 
przeciętnych, aie o garść ludzi bardzo bogatych, 
z których każdy zostawi w mieście więcej niż setka 
ijnych gości. Oczywiście równie pożądani są wszyscy 
turyści, którzy znowu działają masą.

Wszakże, jak to wykazał p. Lehr w niedawnym 
odczycie, wygłoszonym w Towarzystwie rękodziel­
ników, Szwajcarya z ruchu obcych ma corocznie 
200 milionów koron dochodu, Włochy 427 milio 
nów, Szwecya 85, Riy.era francuska 300, wreszcie 
Francja 3 i pół miliarda —  wyraźnie miliarda 
Austr, a z tego źródła wydobyła 125 milionów 
Jak widzimy są to cyfry dochodów, zasługujące 
cbyba na uwagę. W  r. 1909 przybyło do Austryi 
1,123.275 oucych, z czego na państwo niemieckie 
przypada 70 proc., na Rosyę 8 8 proc, Auguę 3 9 
proc., Fraucyę 3 3, Amerykę 4'4, na Bałkan 3 4, 
na Włochy 5 ‘8.

Omawiając warunki turystyki w Austryi, pod­
niósł p. Lehr, że hotele w państwie anstryackiem 
płacą za wysokie podatki. Za granicą wszędzie 
prawie podatki hotelowo są niższe, przyczem nalc 
ży uwzględnić, że oa sal tak zwanych towarzyskich 
nie opłaca się tam żadnego pouatau. W  ten spo- 
sób właściciele hotelów mogą o wiele łatwie;

■ uwzględnić życzenia i nawyczki obcych gości.
. W  ubiegłym roau miał Wiedeń wzmożony ruch

turystyczny, podobnie jak alpejskie miejscowości 
z wyjątkiem Salzkammergutu. Kąpiele czeskie mają 
stale wzrastającą frekwencyę, na którą nie wpły­
wa nawet miejscowa pogoda P. łuehr o Galłcyi 
nie wspomniał, aie z naszej strony dodać możemy 
że ruch turystyczny najslaoiej wzmaga się w Galicyi, 
gdzie zresztą ani władze rządowe, ani, powiedzmy 
prawdę, autonomiczne o podniesienie tego ruchu 
nie bardzo się starają.

Zimę już można zauczyć do przeszłości, a nie 
była oua tego roliu pud względem hygieuiczDym 
pomyślną. Silne mrozy i nagłe odwilże, a zwłaszcza 
wichry, potęgujące Bię do orkanu, powodowały pow­
stawanie chorób na tle zaziębienia. Zwłaszcza 
influenca panowała nieustanni 3 i to w formie bar­
dzo złośliwej. W  mzę .ach i uiuracn zapadali po 
kolei ca  tę chorooę coraz to Inni pracownicy, na 
czem często cierpiał dotkliwie tok spiaw, zwłaszcza 
w biotach handlowo-przemysłowych 1 finansowych. 
Nierzaako pc influency następowało zapalenie płuc, 
powo ująo śmierć. Toteż każdy wypadek influency 
budził w kol« znajomych 1 kre WDych pacjenta 
prawdziwy popłoch.

f i r o n l k A .
. i r i  h O it  , 7 marca.

Nowe strażnicb pożarne. Wczoraj rozpoczęła 
straż ogniowa bnrzyć bramę i budynki akcyzowe 
przy ulicy Rakowieckiej. —  Materyał z tej bramy 
przeznrc.-sony jest na budowę rekwizytorni i stajen 
pizy nowej strażnicy pożarnej, którą założono w da­
wnym ondynku akcyzowym na Czarnej wsi. W  no- 
Wjm tym budynku znajdą pomieszczenie cztery 
pary koni i rekwizyt i  pożarne. Również na Łob­
zowie w budynku poakuyzowym, mieści się już od 
kilku dni strażnic?, w której pełni służbę dwóch 
strażaków. Również i przy tym budynku stanie re­
kwizytornia na pomieszczenie przyborów pożarnych 
i czterech par koni. W  budynku puakcyzowym przy 
ulicy Długiej będzie umieszczona filia zakładu czy­
szczenia mir.siiu.

Z ruchil wyOOiCżcgO. Z JLobzowa piszą nam: 
W  dniu 5 b. m. odbyło się pod przewodnictwem 
kisrowniKa szko.y p. Szymona Olasa poufne zebra­
nie wyborców miejskich z dzielnicy Łobzów. Przy­
było na zebranie 30 obywateli, którzy, podzięko­
wawszy radcy swemu miejskiemu p. Ludwikowi 
Lazarowi za jego dotyczasową działalność w Ra­
dzie miasta, uchwalili jednomyślnie po krótkiej 
dj skusyi, na wniosek p. W . Czapika, zaprosić go 
do ubiegania się o mandat radziecki na okres na- 
stępry.

P. Lazar w dłuższem przemówieniu podziękował 
za zaufanie i przyrzekł w przyszłości, jak dotąd 
nie żałować trudów, aby w granicach możliwości 
uzyskać dla swej dzielnicy spełnienie najpilniej­
szych potrzeb.

Zabierali jeszcze głos pp. Franciszek Oias, Zę- 
balski, Wincenty Paprocki, Szymon Oias i inni 
mówcy, poczem przewodniczący zamknął posiedze­
nie życzeniem, aby wyborcy, podobnie jak roku 
zeszłego, postępowali solidarnie i jednogłośnym wy­
borem swego kandydata, dali wyraz obywatelskiej 
karności.

Powiększenie rzeźni miejskiej. Wczoraj odbyło
się posiedzenie komtsyl administiacyjnej Rady 
miasta Krakowa, pod przewodnictwem prezydenta 
dra Lea. Uchwalono budowę nowej, obszernej na 
100 .sztok obliczonej stajni dla bydła rogatego 
w rzeźni niejakiej, której brak-od-dTw an,-dav-ai 
się odczawać. W  końca załatwiono kilka spraw 
administracyjnych i osobistych.

iupe-culotte W Krakowie. Wczoraj w maga­
zynie Giabowskiegfl przy pi. Maryackim, gdz.e są 
wystawione jupe-culotte, obstalowi.no dwa kostjumy 
do Petersburga i Warszawy, a jeden nabyła jedna 
z artystek teatru miejskiego w Krakowie, która 
ukaże się w tym kostynmie w najbliższej sztuce 
francuskiej.

Wycieczki narciarskie. Jakkolwiek w okolicach 
Krakowa śnieg zginął już doszczętnie, w Beskidzie 
jak i w Tatrach, panuje jeszcze peina zima, dająca 
sposobność narciarzom do ulubionego sportu. 26 
z. m. odbyła się wycieczka A. A. S. i T. T- N. 
na Pilsko (1567) najwyższy szczyt w Beskidzie 
po Babiej górze. Zawieja śnieżna utrudniła oryen 
tacyę, mimo to zjechano —  zrazu po szreni, potem 
po puszystym, mokrawym śniegu, szczęśliwie do 
Korbielowa. Grono członków A  o  S. i T. T, N. 
zwiedzno w dnia 4  i 5 b. m. z Zakopanego Po­
średnią Goryczkową (.1874), Kacprowy (1989) i 
Żółtą Turnię (2009). W  sobotę temperatura wyno­
siła 7°, panowała pogoda i widoki wspaniałe roz­
taczały się wspaniałe pized oczyma uczestników. 
Ogromne szrenie w górnych partyach utrndnialy 
zjazdy. W  niedzielę temperatura Biinie Bpadła, na­
stąpił gwałtowny opad śniegu, który udogodnił w 
niemałym stopniu bajeczne zjazdy A  Z S. ze 
Żółtej Turni do hali Gąsienicowej i T. T. N. 
z Kasprowego szczytu przez Goryczkową do Za­
kopanego. Hala Goryczkowa roiła się od masy 
narciarzy (około 80). Na Kalatówkach ćwiczyli 
uczniowie krakowskiej kadeckiej Btkoły ze swoim 
komendantem majorem LatiniKiem. Jak z powyż­
szego sprawuzdania wynika, sezon narciarski trwa 
w całej yełni

WieCZÓr urządzony 5 b. m. staraniem prof. Kor­
czyńskiej na d o c h ó d  u c z e l n i  p o p o ł u d n i o ­
w e j  przy szkole Mickiewicza zgromadził do Sali 
Saskiej doborową publiczność. Niezwykle podobał 
się śpiew nczenicy p. Carnioli, p. Maryi Zakrzew­
skiej, ODdarzontj bardzo pięknym mezosopranem o 
rozległej skali, nadającym się tak do poważnych 
partyj operowych, jak i do pieśni. Oklaski i kwiaty 
były wyrazem uznania dla artystki. Zasłnżonemi 
oklaskami obdarzono też i »piew p, Witkowskiego 
ucznia instytutu mnzycznego i piękną deklamacyę 
p. G. Dworskiego absolwenta szkoły dramatycznej 
Przybyłowicza. Podobała snę powszechnie gra na 
skrzypcach z iov/arzyszeniem foitepiann pp. Grzą- 
dziela i Maywalta, a znany już z poprzednich wy­
stępów chór uczniów szkoły Kazimierza W. pod 
kiernnaiem p. Bieleckiego, doskonałem zaśpiewa­
niem i świeżością głosów nader sympatyczne wy 
wart wrażenie. Nasoniec kn ogólnemu zadowoleniu 
odebrało Kółko amatorów z werwą wesołą -ome 
dyę Piątkowskiego p. t. „Nasze bziki**. 

Towarzystwo sportowe „Strzeleou. Świeżo
ukonstytuowało Bię w Krakowie pod powyższą na­
zwą Towarzystwo, mające na celn organizowanie 
dla swych członków nauki strzelania do celu, szer­
mierki, musztry, urządzanie odczytów i wogóie pie 
ięgnowanie ćwiczeń sportowych i gimnastycznych 
i wyrabianie za pomocą nich w członkach Towa­
rzystwa ducha męskiej dzielności, karności i łącz- 
nuści. Prezesem Towarzystwa został wybrany pan 
Edward Maurizio. Lokal Towarzystwa mieści Bię 
przy ul, Długiej 1. 33. (Czy nie byłooy domze,

acy Tcw „Strzelec** poiączyio się z Sokołem kra­
kowskim ? Cele są przecież tesame, Prz. red.). ~ 

Klub prawników i Koto art. literackie. W e 
środę 8 bm. o godzinie 7 i pół wieczorem odbędzie 
się w lokalu klubu odczyt prof. uniw. Jagiell. dr 
Maurycego Straszewskiego na temat: „Filozofia 
społeczna Stanisława Staszica**. Po odczycie wspól­
na kolacya.

Odczyt Jerzego ZufawskicyO. Jutizejszy odczyt 
J. Żuławskiego p. t. „Umarłe miasta** na temat 
wrażeń z wędrówki po ojczyźnie trubadurów F ro1 
wancyi, rozpocznie się punktualnie o godz. 7 wie­
czorem. Bilety w księgarni S. A  Krzyżanowskiego, 
zaś jutro od godz. 6 w kasie Starego teatru.

Ze stowarzyszenia nauczycielek. W  n.edzielę, 
12 b m.. o godzinie 6 w sali stowarzyszenia (Kar­
melicka 36, II  p ), odbędzie Bię Y ll i  wieczór mu­
zyczny uczniów i uczenie, urządzony staraniom 
sekcyi muzycznej, W  programie fortepian, śpiew i 
ensemoie. Wstęp dla członków 1 zaproszonych przez 
nich gości 50 hal. Bilety przy wejściu.

Sprawa zaczadzenia dwócn cnfoptów. Jak 
już donosiliśmy, przed kilku dniami w buaynku 
klasztornym Karmelitanek przy ulicy Kopernika, 
umarło z zaczadzenia dwóch chłopców 14-letni 
Franciszek Gąski, i 17-iemi Tadeusz Mikasiewicz. 
Sprawa ta oparła się o sąd krajowy karny i 
śledztwo prowadzi będzia śledczy dr Kszysiak. Jak 
w śledztwie się okazało, winę wypadku przypisać 
należy zarządowi klasztoru, Który zaniedbał posta­
rać się o należyta utrzymanie pieca, który był w 
złym stanie.

jupe-culotte powodem kradzieży. Przed wy­
stawą Grabowskiego, gdz.e oglądać można nowe 
suknie jupa-culotte, gromadzą się ciągle tłumy pu­
bliczności, korzystają z tego zachwytu 'lam zło­
dzieje kieszonkowi i operują z zapałem. Wczoraj 
skradziono p. Somogyi z Dębicy, gdy stała przed 
wystawą sklepową, z torebki ręcznej portmonetkę 
z większą ilością pieniędzy. Ponieważ wśród tłumu 
grasowali małoletni znani w Krakowie kieszon­
kowcy, aresztowano jednego z nich 17-1 itniego 
Tadeusza W ójcikiewicza, który w towarzystwie 
czterech innych chłopców manipulował koło torebki 
tej pani. Przy aresztowanym nie znaleziono jnż 
skradzionych pieniędzy, gdyż oddał je  zaraz dru­
giemu koledze po fachu, który zbiegł z łupem.

RozbijaCZ skarbonek. W czoiaj aresztowano 18- 
letniego PinkuBa Lochera, który rozbił skarbonkę, 
przeznaczoną na zbieranie pieniędzy dla sierót ży­
dowskich, w jednym sklepie przy ulicy Ciemnej na 
Kazimierza. Znaleziono przy nim kilkanaście koron, 
które prawdopodobnie zabrał z rozbitej skarbonki.

Kradzież drzewa w Czyżynach. Wczoraj w no­
cy na stacyi w Czyzynach zauważył naczelnik sta 
cyi, jak z wagonu, naładowanego drzewem, stoją­
cego na ś'epym torze, znosili jacyś Indzie drzewo 
do wozn. kawezwana żandarmerya z Mogiły are­
sztowała bezczelnych amatorów cudzej własności.

&  k ą s a j ą .
Chrzanów, 6 marca, W  niedzielę b. m. stara, 

niem tutejszego „Sokoła** odegrano sztukę p. Stroki 
„Ofiary powstania z r. 1863“ Całość staranie 
wyreżyserowana przez niestrudzonego druna Grzę- 
ózielskiego wypadła pod każdym względem znako­
micie. Prym jak zwykle dzierżyli pp. Grzędzielski 
w roli starego sługi Tomasza, Paikówna w roli 
Heleuy, Filipowski w roli zdrajcy barona. Jeleń 
w roli ~ Stanisława, bohatera sztuki. Chlubna 
wzmianka należy się p. Trytko za rolę Wandy 
i Kantorowi w roli oby watela Szlachcińskiego. Inne
drobno rolo w lng>rp»cUoytwh pp. Maroixikttw»ki»-
go, Trytki i Tomaszkiewicza wypadły fcez zarzuty. 
Ineeligencya miejscowa, jak zwykle, n.e dopisała.

Biała, 6 marca ęOaczyt T. S. L.), W cyklu 
bezpłatnych wykładów czwartkowych, urządzonych 
przez bia skib Koło T. S. L., wypowie we czwartek 
9 bm. prof. Henryk Maurer odczyt p. t. „Mickie­
wicz, Słowacki i Kiasiński, jako przewodnicy na- 
rodu“ cz IL Odczyty odbywają się w nowym gma- 
enu seminarynm naucz. T. S. L. Początek o g. 6 
i pół wieczór.

Bochilia, 5 marca. (A życia Towarzystw. —  
Powszechne wykiady uniwersyteckie). W  Bobotę 4 
b. uj. odbyło się konstytuujące zebranie członków 
bocneńskiego Towarzystwr samokształcenia „Zycie**. 
Przewodniczył akad. T. Jakubowski, wskazując w 
zagajeniu na ściśle oświatowe, z wykluczeniem 
wszelkiego podłoża poiity cznego, cele Towarzystwa 

Zycie“ spotkało się z zyczliwem przyjęciem istnie­
jących już analogicznych Towarzystw, czemu naj­
lepszy wyraz dał prezes miejscowego Ko.a T. S. L., 
dr Władysław Klernik, składając imieniem Koła 
życzenia powodzenia w zaczętej przez „Z jc ie “ pracy. 
W skład wydziału nr, rok 1911 weszli: prof. gimu 
Zdzisław Wilusz, jako przewodniczący, naucz Zofia 
Kronenberg jako zast. przbw., akad. Koust. Micha­
łowski, jako sekretarz, farmac. Leon Drojecki 
skarbnik, akad. Ignacy Kuc gospodarz, akad. Karol 
Gzyszczan bibliotekarz, wreszcie akad. T. Jaku­
bowski. Przewodnictwo w komisyi kontrolującej 
objęła naucz. Zofia Nowakówna. W  obradach wal­
nego zgromadzenia wrśęło udział liczne grono bo­
cheńskiej publiczności, między innymi przybył takie 
poseł do Rady państwa p. Adam Ruebenbaner.

W  ubiegłą niedzielę mówił w uali Rady powia­
towej, gdzie tegoroczne powszechne wykłady uni­
wersyteckie się odbywają, dr W . HorodyBki o Bro­
nisławie Trentowskim. Publiczność zjawiła się w 
nader pokaźnej liczbie, najlepszy to znak, że po­
dobne wykłady są w i aszem mieście rzeczą pożą­
daną i konieczną. W  następne niedziele będzie mó­
wił prof. Józef Kantor o mistycyzmie Słowackiego, 
prof. W. Krajewski na temat „Rok urodzenia Chry- 
stuca**, i wreszcie prof. gimn. bocheńskiego, Henryk 
Trzpis n» temat „PowBtanie listopadowe w pieśni 
pobtów-żołnierzy

Brzesko 6 marca. Wczoraj odbył się w sali 
magistratu wieczór artystyczno-literacki na dochód 
ochotniczej straży pożarnej w Łoniowacn, przy 
współudziale dziennikarzy i literatów krakowskich. 
Cdczyt, o „Filozofii Heraknta® pełen humoru i 
dowcipu wygłosił p. S. ChmurKowski. Niemniej 
barwna była „Kromka karnawałowa* p Horowi- 
cza. P. Dąbrówek! mówił 0 „Szopce krakowskiej* 
i dostosował ją do stosunków brzeskich. Suutelna 
gra na wiolonczeli znanego artysty-malarza From­
mem z akompaniamentem fortepianu (p Stosiusó, 
v na), następnie deklamaoya ara K. Łabęckiego, 
przemówienie J- Bełcikowskiego, oraz fragment po­
wieści p. t. „Artyści** Stanisława Jasińskiego wy 
pełniło całość wieczoru. Potem odbył się w salacn 
kasyna rant, na którym serdecznie podejmowano 
gości z Krakowa.

Mielec, fc marca. (Strajk gimnazyalny trwa da­
lej. —  W iec rodzicielski. —  Echa spisu ludności).

Mimo zabiegów włs dz szkolnych nie udało się 
dotychczas, zażegnać strajku uczuiów kl Y I w tu- 
tejszmn gimnazyum. Dyrekcya zakładu ■ wezwała 
uczniów do uczęszczania na godziny matematyki i

do poddania się ze vBzystklem przepisom szkomym, 
na co uczniowie odpowiedzieli szeregiem postnla- 
tow, nie nadających się do przyjęcia 1 zdraozają 
cyeh przy tern wpływy agitaeyi zewnętrznej, która 
nierozważnie pcha uczniów do oporu, narażając ich 
na przykre następstwa. Wcbec tego konflikt, któ' 
rym zaaferowane jest całe miasto, nważać należy 
nadal za niezałatwiony.

W Bprawie tych zaburzeń szkolnych odbył się 
wczoraj w . -li Rady gminnej wlec rodzicielski 
przy udziale około 200 nczestnikuw. Przewodniczył 
inżynier Szafer, referował dr Kropaczek. Po dłu­
giej i nader ożywionej dyskusyi nchwalono rezolu 
cyę potępiającą strajk uczniów i wzywającą ich do 
posłuszeństwa władzom szkolnym. Nadto postano' 
wiono wysłać depntazyę złożoną z 3 członków do 
prof. JŁ, kióra ma go zawiaaomić o przebiega wie­
cu 1 poczynić mu newne przedstawienia.

Według dokonanego co dopiero spisu ludności 
okazuje się, żc ludność Mielca dochodzi do 7.000, 
która to liczba —  według zdania komisarzy kon- 
skrypcyjnych —  powiększy się jeszcze po dokona­
niu pewnych sprawdzeń i korrWtur. Jak wiadomo, 
powiat mieiecki posiada liczne kolonie niemieckie, 
które okazywały dotąd powoiuą, lecz stalą tenden­
c ję  asymilacyjną. Zwłaszcza katolickie kolonie Tu­
szów i Szónanger posiadają liczne rodziny, które 
nie władają już językiem aiom.eckim. Kolonie pro­
testanckie wykazują wprawazie większą odporność, 
mimo to jeJnak ulegają wpływom rdzennie pol­
skiego otoczenia. Takiemi koloniami są: Hoheubach, 
Padew kolonia, Goleszów, Reischeim, Joseftdorf i 
część Cbyk. Zmiana na gorsze datuje się dopiero 
od osiedlenia się w Hohenbach pastora ewange- 
gelicaiego, fanatycznego szowinisty niemieckiego, 
który odraza w zgodne dotąd pożycie kolonistów 
z sąsiadami polskimi rzucił zarsewie waśni i sepa­
ratyzmu. Dzięki jego zabiegom szkoły utrzymywa­
ne przez kolonistów otrzymują od kilku już lat 
wydatne subwencje z niemieckiego „ScLulvereinu“ , 
a i w życiu publicznem na zgromadzeniach, w in- 
stytncyach autonomicznych dawały Się zauważyć 
w OBtatnich czasach dość częste przejawy odrębno­
ści ze strony kolonistów.

Jednakowoż mimo wszystkich zakusów pastor­
skich przy ostatnim Bpisie ludności wszystkie ko­
lonie, nie wyłączając Hohenbochu, pedały język 
polski, jako potoczny. Ze strony polskiej nie po­
myślano dotąd o przeciwdziałania °zkodliwej, bo 
waśniącej agitacyi pastora.

Nowy Sącz, 5 marca. (Myśl o drugim Sokole.—  
Z Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. —  Zwią­
zek okręgowy kół T. S. L.)

Istniejąca od lat 25 „Czytelnia kolejowa", li­
cząca tylko 26 członków, zamyśla się rozwiązać,* 
a przy pomocy szerszycn sfer kolejowych pragnie 
zamienić się na Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kół“ . Na ten cel pLsiada kilkaset koron gotowki, 
piękną Dibliotekę i inwentarz Towarzystwa. W  la- 
zie zrealizowania tej myśli powstałby więc w na- 
szem mieście w dzielnicy „Grodzkie* drugi „So- 
kół“ , oddalony od macierzystego gniazda o przeszło 
kilometr. Inicyatorzy iraktują rzecz poważnie.

Na sobolniem posiedzeniu Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych oyBkutowanc bardzo obszernie 
nad sprawą znioBionia mundurków glmnazyalnycb, 
co znalazło ogólny aplauz; nadto zastanawiano się 
bardzo poważnie nad sprawą pomieszczenia drugie­
go gimnazyum Wybrano deputacyę (prof. Opatrny, 
Zieliński i prof. Pelczar), które uda się ao bar- 
mistrza w celu wywiedzonia się, co w tej sprawie 
dotąd zroDiono, czyniono bowiem obiecanki dotąd 
nie odniosły żadnego skutku. . "

W czora j ja b jł się zjazd lelegatów kól T. 3.JL. 
należących do nowosądeciuo0e zwiąźku*ókfęgow'ego 
T. S. L. IZgromauzenie zagaił prezes Bronisław 
Kryczyński i powitał delegata Zarząao głównego 
z Krakowa p. Sikorę, delegatów kół ze Starego 
Sącza (p. Benisz), Piwnicznej (p. Borkowski), Mu­
szyny (p. Komorowski), Grybowa (dr Szeliga), L i­
manowej (p. Marcowa) i wielu innycn. Z przyjem­
nością przyjęto do wiadomości uwagę delegata Za- 
rządr głównego, że nowosądecki związek okręgowy 
kół T. S. L. pod względem pracy oświatowej stoi 
na drogiem miejscu w kraj a. —  Ze szczegółowego 
sprawozdania dowiadujemy się, że do Związku na­
leży dziesięć koł T. S._ L. obejmujących trzy po­
wiaty polityczne, a do najlepiej rozwijających się 
zalicza się koło T. S. L. w Nowym Sączu, Grybo­
wie, Limanowej, Starym Sączu Piwnicznej, Huszy- 
nie-flrynicy. Z obszernej dyskusyi ująć się dadzą 
główne myśli, że powiat nowosądecki i gry bo weki 
mają cnarakter kresowy i w wielu punktach są za­
grożone. Interesowane koła zwrócą przeto baczna 
uwagę na te gminy, w których Polacy stanowią 
mniejszość narodową i tam przeaewszystkiem za­
kładać będą czytelnie. W  kilku kołach wyłoniło Bię 
potrzeba budowy domów ludowych.

; W  jednej miejscowości uznano za potrzebne 
zorganizowanie polskiej szkoły dla wyznania rzym­
sko-katolickiego i mojżeszowbgo.

P. Rossowska z Limanowej podniosła, aby koła 
T. S L. działaiy wspólnie z Kółkami roiniczemi 
nad ideą współdzielczości. Profesor Mendrala uza­
sadniał potrzebę podniesiona sadownictwa w gór­
skich powiatacn, ; Walne zgromadzenie zakończyło 
się uchwaieniem wielu rezolucyi i wyborem nowego 
zarzadu, w skłać którego wchodzą: prezes, Kry- 
czynski Stanisław (N. S.); wiceprezes, ar Szteliga 
(Grybów); sekretarka, p. Loschówna i Jaronczyk 
Aleksander; skarbniczki Małecka i Misiewiczówna; 
W ydział: inż. Komorowski z Muszyny, Borkowski 
z Piwnicznej, Józef Beck z Limanowej, Benisz ze 
Starego Sącza, Władysław Mazur z Nowego Są- 
ćza; jako delegat teatrów i chórów włościańskich 
Zygmunt B.andys, pocztmistrz z Poaegrodzia. Prze 
bieg obrad dał wiele mateiyała tak delegatowi za­
rządu głównego, ' jak też związkowym kołom do
daiszej pracy oświatowej. Oremi.

•

; Ze  świata.
Z Lodzi. (Jeszcze strajk aptekarzy i represye). 

Policmajster łódzki dowiedziawszy się, że s fa ik  
aptekarski wywołany został skutkiem agitacyi pra­
cowników aptekarskich żydów —  wezwał do 
swego biura tych ostatnich i oświadczył im kate 
gorycznie, że jeśli Dezzwłocznie nie powrócą do 
pracy, lub też ewentuamie nie znajdą jakiegokol­
wiek innegc zajęcia —  n a t y c h m i a k s t  ; or t s i ­
n ą  w y B l a n i  d o  m i e j s c a  B i a ł e g o  z a m i e ­
s z k a n i a ,  bez prawa powrutu do Łodzi, aż do 
wygaśnięcia wzmocnionej ochrony Wczoraj osadzo­
no w areszcie dwóch pracowników z pośród apte­
karzy żydów. Od dwóch tygodni przebywają w a- 
reszcie policyjnym jieiw si delegaG —  Drojewski, 
Parys, Jesionowski i Szpakiewicz.

ozidka  Bernsteina p. t. „Aprńs mol*, wycofa­
na z Komedyi francuskiej po tylu hałaśliwycn dc- 
menstracyach, pojawi się na scenie Dulwarowego 
teatru „Renaissnuce*, którego dyrektorem jest Tar- 
ride. Kamloci nie będą tam demonstrować prawdo­

podobnie, chooziło im bowiem lylko o „wyrzucenie" 
Bernsteina > komeuyi fruiccskiej, która jest pierwy 
szą Lceną w Paryżu, celem marzeń autorów i 
aktorów.

Briand, jak donoszą z Paryża, ma przedsięwziąć 
dla wypoczynku dłużsrą przejażdżl ę po morze 
Śródziemnem. Równocześnie znany Impresario tam­
tejszy Schiirrman miał ofiarowcć byłemu prezyden­
towi gabinetu francuskiego 300.(100 franków za 
cykl 76 wykładów, która Briand wygłosiłby po 
głównych miastach Europy i  Ameryki południowej. 
Jaką odpowiedź dał Briand, nie wiadomo. ~ ,

'Kobiety lekarki, z  Władał telefonują: Kole­
gium lekarskie uchwaliło jednogłośnie dopuścić 
kobiety lekarki jako członków kolegium z t a k i e - '  
mi  l a m e m i  p r a w a m i ,  jak lekarzy mężczyzn

Zmarli.
Ludwika z Leszczyńskich K a p l i ń s k a ,  wdowa 

po arcnitekclo urodzona w roku 1836 w Królestwie 
Polskiem, zmarła oma 6 b. m. w K ’ akowie. Ś. p. 
Kaplińska, osoba niezwykłych cnót domowych 
i szczera patryotka, brała z mężeu swym żywy 
udział w ruchu wolnościowym roku 1863, a dom 
ich skupiał walczących o niepodległość. Zmarła była 
matką p. Heleny Kaplińskiej, powszechnie saanowa-', 
nej i około wychowania kobiet bardzo zasłużonej 
właścicieUi liceum żeńskibgo.

Na cele Reduty prasy złożył Jan Dropiowski 
50 koron.

Z aaisnUarza. We wtorek 7 Tomasza z Akwi­
nu i Felicyt;-; we »rodę 8 mar„a: Jana Bożego i Biaty; 
we czwartek 9 maroa: Fr-nciszki Rzym. wd.

Wschód słouoa duła 7 marca: o godzinie om . 13, 
zachód o godzinie 5 min. 29, długość dnia godzin 11 
oiin. 18.

Z krakowskie jo  auserwałoryun, ■ -Dnia 8 maroa 
termometr doa__dł od U-8 do 5 7 C.; barometr powoli 
się podnosił. t

i>n.a 7 marca o godrinif 7 rano stan haiumetrc ■ 
7k0 o mm., termomuixn 0*9 C.: wiatr zachodni.

Powszechno wykłady uniwersyteckie
-ł(W auli I wyż. szkoły realnej o gudz. 5). _

Ud poniedziałku d, 6 do piątku 10 b. n. codziennie. 
Prof. dr Józef Flach: Goethe (7 wykł.) Wykład I—V
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie, Szewska 16, .
We wtorek 7 marca: O Schillerze (1 w z deklam. 

z cyklt Wiek XIX). Wykładający p. Antoni Woranie.' 
cki ' - -  -  -  " 1

We środę 8 marca: ArajoDrazy louowcov.e v foisca, 
(3 wykł. z cyklu: O ziemiach polskich). Wykładający 
Joc. dr L. Sawicki.
Repertoar teatru miejskieao im. Słowackiego 

v Krakowie.'
We wtorek: .Legenda z Erynu“.
We środę: „Król*. :
We czwartek: „Faweł T“.
W piątek: „Ob.ubienica morza-1.
W Bobotę: „Niiezoajomy tancerz"'

R en ertou r  tea tru  iu t io w e ;o
tA e wtorek : „Krowoderskie zuchy1 

środę: „Krowoderskie zuchy".
We czwartek: „Del iut mojej siostry *

|f IV piątek: „Kr .^oderskie zuchy".
- W sobotę: „Krowoderskie zuchy".

e k o n o m i c z n y *
* Jarmark wyrobów krajowych, który w u .

żącym roku odbędzie się we Lwowis s  
cowarzystwf tamtejszego „Lwowska Pemoc prze 
mysłov.-a“ , bndzl w krajn znaczne zajęcie. W  sprar; 
wie tej otrzymaliśmy następujące korespondencye(\

J a r o s ł a w .  Pod przewodnictwem bnraiotrza.J 
p03ła do “ K adj państwa dra ' Dletzinaa odbyta j „  
w sprawie obesłania jarńTSfku' wyronow KTrlowyro 
konferencja, na której uchwalono jednogłośnie p i  
przeo obesłanie jarmarau. W uoec tego, że na c*elę 
komitetu miejscowego towarzystwa pomocy przemy* 
słowej stanął dr Dietzms, , istnieje pewność, iż or 
ganizacya miejscowych przemysłowców i rzemieśl­
ników w celu obesłania jarmarku skutecznie zosta 
nie przeprowadzoną.

T u c h ó w .  Na zebraniu, któremu przewodniczył 
ks. dr Kołodziejczyk, wygłosił delegat krakowskiej 
filii Ligi pomocy przemysłowej, p. Lombardo, refe­
rat o celach i znaczeniu jarmarku wyrobów kiajoi  ̂
wych, Następnie uchwalono rezolucyę p. Spanie 
bauera, domagającą się pomiędzy innem. utworzenia 
stałych dorocznycn jarmarków we Lwowie i Kra: 
kowle, tudzież obesłania tegorocznego jarmarku wfî  
Lwowie.

 U U lA .

K r o n f K s  ł m n k i L

L w ó w ,  7 marcu.
Budżet miaeta Lwowa. Wczoraj rozpoczęła Ra^ 

da m. Lwowa obrady nad budżetem, który wedl6-( 
uchwalonego przez komisyę budżetową preliminarza, 
przedstawia się w głównych cyfrach następująco^

W y d a t k i :  Reprezentacya miejska (płace pre 
zydentów, wy nory itp.) 76.960; płace urzędników,\ 
pomocników i BłużDy magistratu 1,058.10$) teatr! 
miejski (administracja, konserwacja) 25.614; kon-,1 
seiwacya realności miejskich 68.7b8; podatki i ekwD 
walent 40.894; zapomogi dla służby miejskiej' 
25.000; wynagrodzenia za czynności szczególne 
360; penBye emerytów i wdów 196.662; dary z łaskl( 
(dla funkeyonaryuszów i wdó'”  nieinających prawa; 
do pensyi) 43.235; koszta kancelaryjne,' czynszu 
opał 188.040; polieya miejscowa 163 872; służba, 
zdrowia, cmentarze 234.959; służba targowa, utrzyj 
manie targowic 89.345, polieya ogniowa 131.1191; 
kwaterunek i pobor wojska 32.843; wydatki n&. 
kościoły 35 .020; wydatki na oświatę publiczną wra*> 
z dotacją dla funduszn szkolnego 1,191.354; za  ̂
kład sierót 77.890; wydatki na dobroczynność phi 
bliczną 443.206; drogi, bruki, chodniki 583.444: 
piantacye i ogrody 8 8 .4 2 ); budowy wodne 3.000; 
kanały 114.799; oświetlenie miasta 268.560; czy j 
szczenie miasta 459.437; dworzec budowniczy, za 
erzęgi 99.087; wydatki rozmaite (stbwencye, dat ii 
101,640' odsetKi od kapitałów biernych l,3 ')6 .u l8^  
daty na umorzenie kapitałów biernych 292.995( 
wydatki nadzwyczajne 80.000. Razem 8,250.3i ‘ 
Koion. '

D o c h o d y .  Z dóbr, zakładów, przedsiębiorą1- * ' 
(teatr 18.9u'j kor., rzeźnia 135.005, kolej I » -  
„ryczna 511.420, zakiad oświetlenia 33&-820, gai 
zownia 263.598, wodociągi 353.970, dobra 57.19i 
koron) 1,679.916; z grantów w mieście 10 .614ń 
z budynków 140.968; *alłBr  siużbowe 4 ; taksy 
opłaty emerytalne 40.645; taksy za prawo ob jw n  
telstwa miejskiego 800; taksy za przyjęcie d« 
związku gminy 200; z miejskich opłat konsum^jj.
nych od napojow gorących 1,103.880; z miejsaie- 
go myte diugowego 400.000; z wag miejskie' 
7400; opłaty placowe 10C.339; opłaty policyjny
od zarobków goapodnio-szynkarsklch 21.300; wpłył 
wy na rzecz ubogich 154,600; - opłaty pogrzebowfe 
i sanitarne 67.200; opłaty za poświadczenia nrzę?

Lonlt Z ^ c k M 9 • FSfe s
im  d ł jg ie  k ia jow tj i >45itgraiuCżAe_j)od n a idogoam ejszeiju  wgj-tuikhjm, K ą a i i t r  U y fB liia J y



się ma bron i ramię zbyt siaoe, aby zwycięsko 
podbi<5 sobie strasznego rycerza, który się zwie: 
publicznością; tak wielu bowiem w ostatnich cza­
sach walecznych kandydatów się pojawiło na .ude­
ptanej ziemi" koncertowej, że kto nie jest ponad 
zwykłą miarę, ten w wa'ce z obojętnością i pe­
wnego rodzaju przesytem u Błuuhaczów łatwo 
ulegnie. ■ -  -j

P. Schwarz».iBtein, jakkoiwiek zaczyna dopiero 
karyerę, wydajj bij artystą szczęśliwym, pełnym 
powodzeń i BiuBznoj wiary w siebie, bo dotąd gra 
jego zyskała sobie większą ozęśó pochwał i uzna­
ni a, niż zarzutów. Ostatnie występy w Berlinie 
i Monachium przyniosły mu recenzje zwięźlejsze 
i na liczbę słów skąpsze, niż u nas w kraju, ale 
jednozgodnle życzliwsze uoże, a raczej sprawie­
dliwsze, bo uznają w nim talent, wobec którego 
już nie można go ocenieó jako niepewnego przy­
szłości adepta, lecz jako świadomego swych środków 
artystę, biegnącego po drodze swigo zawodn z co­
raz większem bogactwem techniki i estetycznego 
poczucia.

Niedzieiny koncert w K.akowie dał nam poznaó, 
że od ostatniego występu rozwinęła Bię znacznie 
technika palcowa, pozwalająca mu nawet wobec 
świeżej pamięci Bnrmestra zdobyć sobie gorące 
oklaski po koncercie a-mol Goldmarcka i, co wa­
żniejsze poczucie frazy, zwichrzane niegdyś nad­
miarem uzewnętrzniania temperamentu, uspokoiło 
się obecnie i wy szlachetniało. W  obfitym progra­
mie wyszczególnić należy bardzo uczuciowe ode­
grania „Contemplation" Yieuxtemps’a i .Serenady" 
Czajkowskiego i bardzo g:ębcki sposób interpreto­
wanie „Romansu" Żeleńskiego. Nowością była „Cia- 
cona" Vitalego; kompozycja o btarożytnych cechach 
wartości (przy akompaniamencie fisharmonii). Po 
tym koncercie p. Schwarzenstein może chyba liczyć 
na niezawodną Bjmpafyę krakowskiej publiczności. 
Akompaniował bardzo muzykalnie p. Roaenblum.

Po koncercie Burmostia podnoszono publicznie 
kwestyę konkurowania Towarzystwa mnzjcznego 
z dyrekcyą koncertów krakowskich w antrepryzie 
wybitnych europejskich soILtów, przyczem dostały 
się inicyatorom gorzkie „słowa prawdy". Na zimno 
biorąc, rzecz Bię przedstawia tak, że Towarzystwo 
muzyczne może się czuć równie dobrze powołanem 
do urządzania koncertu w z „gwiazdami" artysty- 
cznemi, jak do wieczorów, w którem biotą udział 
Biły domorosłe, czy ^swojskie", czy lokalne, Gi 
zwłaszcza, którzy narzekają na zbyt „domowy" 
poziom symfonicznych koncertów Towarzystwa, ci 
co muszą „skalę wymagań przy ocenie tych pro- 
dukcyi obniżać", niech się cieBzą, że to samo To­
warzystwo muzyczne daje im „naprawdę ariysty­
czny* wyBokiego napięcia wieczór muzyczny. Wszak 
Burmester jeszcze ma aobrą markę?"Kweetya współ­
zawodnictwa przedsiębiorstw jest, zdaniem mo,em, 
zbyt ostro i groźnie, niż w rzeczywistości inicya 
torzy myśleli, postawiona i przerażenie z powoda 
zbyt obntej liczby koncertów przez to się wzma­
gającej, nie powinno być przez szczerych miłośni­
ków „nrawdziwie artystycznych wieczorów" tale 
pochopnie objawiane, a ochronę interesów finanso­
wych powinno się obu stronom zostawić do osobi­
stego rozpatrzenia. B. W.

dawniej kroplam i m aryacelskle-i 
ml zwane, z Matką Boską Maryscnl- 

8ką, jako znakiciu ófihrcfnnfm
są Ljjlepziym, prze* lat więcej mi trzy 
dzieści wykroi cwanym środkiem przeciw 
w tell jgr rodzaju bocieniom w raWle­
niu, zgadze, zatwardzeniu, bólom żołądka, 

wasom i t  d.
Wystrzegać się podobnie brznią-.j oh naśla 
d»wnlctw i fat-.erst' i domagać się ze 
znakiem ochroanrm, jak obok i podpisem

f i & t a u y
Dostać można w iptekaoh. Wysyła na pro- 
wincyę aptekarz C. Li ady, Wiedeń, I., FletiUh- 
markt Nr. 2/376. 6 flaszek za 5 K 3 wielkie 
flaszki za 4 ‘5C K opłatnie. 186 7-12;P o  w i d m o m .

-.•<>-i-sĄ k :. Kraków, 7 marca.1 ’ *i t; ,Vi; - _ • V . ; 1
WiaÓom08CI osobfsio. p . Mieczysław H o r -  

b o w s k 1, b. proresor śpiewu w naszem konserwa- 
toryum, przybył i p Krakowi z Mtdyolaun, gdzie 
przez dwa lata blisko prowadził szkoły śpiewu, 
cieszącą Bię wielkiem powodzeniem I zasłużonem 
uznaniem. W raz z profesorem Horbowskim powró­
ciło kilku uczniów i uczennic, którzy za nim Um 
podążyli, a obecnie uzyskali engagement we Lwo­
wie i Warszawie- ™ -

Mięso argentyńskie w Krakowie. Dragi trans­
port mięsa argentyńsKiego, który nadezedł wczoraj 
rano z Tryeotu. złożony jest w chłodni miejskiej. 
We czwartek rozpocznie się sprzeiaż w zarządzie 
gminy w dwóch jatkach miejskich, to je»i na pia- 
cu ów. Ducha i na placu Jabłorowskleh. S .rzoduż 
odbywać się będzie codziennie od godziny 6 — 11 
rano i od 2— 7 po południu. —  W  niedziele będą 
jatki zamknięte z powede cpoczynka niedzielnego. 
Przypominamy, że ceny mięsa za 1 klg. są nastę­
pujące: polędwica 2 Kor.; tylna i rozbratel ló O  
kor., przednia 1-28 kor.

Z Warszawy. (W yniki rewizyi senatora Neud- 
hardta w W arszawie.)

—  „Nowojc Wremia" ogłosiła o b s z e r n y  r a ­
p o r t  senatorr Nendhardta o wynikach rewizyi 
dokonanej w z. r. w Warszawie. Raport wykazuje 
trzy główne grupy nadużyć 1) nadużycia kasowe, 
2) nadużycia w lombardzie mieiskim, 3) w i e l k i e  
ł a p o w n i c t w o  w p r z e d s i ę b i o r s t w i e  
t r  am w a  j o  we m.  * -

„Gazeta ’ warszawska" omawiająu ten raport 
pisze: " " . ", , .

„Cała tedy historya. nadużyć w magistracie war­
szawskim, w oświetleniu rewizyi senator* Neud-. 
hardta, domaga się wielkim głosem gruntownej 
zmiany w systemie gospodarki miejskiej. ' ”  - 

W świetle raportu senatora Nendbi irdua jiustuiat 
samorządu miejskiego w K.ólestwie nabier- chara­
kteru konieczności nietylko SDołucznc-eKonomicznej, 
ale i państwowej.

Korupcya organów państwowych jest nicumknio- 
nem następstwem systemu dotychczasowego.

Wprowadzenie samorządu miejskiego w Króle­
stwie nie jest tedy ani „łaską", ani koncesyą po- 
lityczno-narodową. Jest ono poproutu pilną i nie­
uniknioną koniecznością gospodaruzo-państwową". ‘

Teofila Kazimiera z Kamieńskich

przeżywszy lat 60

noatrzona św. Sakramentami, zmarła 6 marca 
i 1911 roku w Krzeszowicach
W  smutku pozostała rodzina zaprasza U le ­
wnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną ł ’u- 
Diiczność La pogrzeb w Krzeszowicach, który 
odbędzie s:ę w© środę dnia 8 b. m. o {rodzi­
nie 3 popołudniu • wprost na miejsce wieczniiao 

sóoczvnku.

Z a k ład  pogrzebow y Jana W olnego,

zaręczeni 
“  2112*1 ar n u w.

gK 5 9 T z
^  sg pud Francensbadetn.':: rta-

tarninę zastępstwo' kąpieli i 
mułowych w domu.? Zastc -  

Łsow anie nod^ g Drzs^lsn je

111111 karskiegcf .tlątdć piawszc 
M/VTi OMrEGÓ SC5/  s‘ i

z g o n  t o g a ^ i u - a .

(Telegr, ,.N. Ref “ z 7 marca.)
' f-)' '*■■* . . . . . . . .

Vicenza, A n t o n i o  F o g & z z a r o  z m a r ł  
d z i ś  o godz .  5 m n u t  20 rano .  ,

A n t o n i o  F c g a z z a r o ,  rozgłośny współczesny 
poeta, powieściopisarz i diamatarg włoski, urodził 
się w r. 1842 w Vicenzy. Początkowo poświecił 
się zawodowi prawniczemu, później awrócił się do 
literatury. Sławę pozyskał nowelą ogłoszoną w r. 
1874 p. t, „Miranda", a utwierdzi! ją zbiorem poe­
z j i  p. t. „Yalsolda". Jedną z najpoczytniejszych 
jego książek była powieść pod tytułem: „Daniel 
Cortie".

Nastąpiły po niej utwory powieściowe „II mistero 
del poeta", fcMalombra“ i inne. Wiele powieści 
jego tłomaczonych było na jęsyki ODce, a między 
inneml i na polski.

REGINA SCHEUER 
•HENRYK PUFELES

Kraków w Marcu,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o j c s i ń s i C i
B .  G a b p y e l s k a ,  K r z y s z t o f  ory  

ś i p a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany;, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lab na spłaty nawet 
dwadziestomiesięczne, Instramenty używane od 
cen najniższych. M A 3 E S Ł A  N E ,

A & y  kiJv w  ty m  d z ia le  m e  p o c h o d ź ^
■ j r e d a k c y i) .  : Laboratoryjni chemiizLi

0ra Bolesława Drobnera
w Krakowie, plac Szczopańsk: Nr. 2

(Telefoii 415 c) . „
1'1'Ml S p e c y a l n y  d z i a ł :  ANALIZY MOCZU,

1487 7 30

(Telegramy „N. Reformy" z 7 marca.)

Wiedeii. Dziś o godz. 11 przed poład. rozpo­
częło się w gmachu parlamentu posiedzenie 
K o ł a  p o l s k i e g o ,  w obecności ministrów: 
Zaleskiego i ar. Głąnińskiego i byłego ministra 
Abrahamowicza.

Na początku posiedzenia prezes dr Ł a z a r ­
s k i  przedłożył sprawozdanie z czynności pre- 
zydyum Eoła w czasie feryi parlamentarnych, 
poeżem rozpoczęła się pouma dyskusya w sp-a- 
wie znanych zarzutów, poczynionych postom 
wszechpolskim P a d n c h o w i ,  W L ą c k o w i  i 
F i d l e r o w i .

Dyskusya była b u r z l i w a .  W  końcu posta­
nowiono wybrać Komisyą z 7 członków dla zba­
dania tych zarzutów.

Do komisy i tej wybrano posłów Dulębę, Bia­
łego, Dębskiego, dra, Staniszewskiego, Maślankę, 
Bujaka i Czaykowskiego.

Poseł ks. S t o j  a ł o w fi L i prosi następnie, a- 
by i jego wezwano przed tę komisyę, ponieważ 
w ostatnim czacie pojawiły się także przeciw 
niemu r ó ż n e  z a r z u t y .

Poseł K o z ł o w s k i  złożył swoje mandaty do 
rożnych komisyj, z powodu wyboru swojego na 
dyrektora kredytowego Towarzystwa ziemskiego.

Posiedzenie trwa dalej.

Z Leszczyńskich

- - WDOWA PO S. P. EDWARDZIE 
 ̂ ARCHITEKCIE

przeżywszy lat 77, po dłujiej i ciężkiej cho­
robie, opatrzona św. Sakramentami, zmarła 

dnia 6 marca 1911 roku.
W  ciężkim smutkr pozostałe dzieci i wnuki 
zapraszają ne wyprowadzenie zwłok, które od­
będzie się we środę dnia 8 b. m o godzinie 
3 po południu z domu żałoby L. 5 przy ulicy 
Gołębiej, wprost na miejsce wiecznego jj spo­

czynku.

Nabożeństwo żułobno
odprawione zo stanie wo czwartek dnia 9 bm. 
o godz. 1C rano w kościele GO Kapucynów.

żłakZać pogrzebowy Jana Wolnego.

p r z e n ió s ł  K n n c e ln ry e  n d u o M C łt n
z ulicy św. Anny L. 9 

do Szarej kamienicy (Rynek główny L. 6. I. p.)
1868 1 3

ha habużeństwc żalcbne, która odbędzie się 
dnia 8 D- m. w kościele 00. Kapucynów o g« 
azinie 9l/t rana za duszę ś. p.

iony inżyniera 
zapraszają Córki wraz z Rodzimą. 

Kraków.

w narodow kuWałdym przez kilka v.'iekov/ Jj 
 ̂ ^ “ ‘bednemi przy oczyszczaMy bielizny Dziś JSk

jednak w  wieku ^nalazkow  i po^lępu, nowoczesna^ 
^.chemia doslarcza narr adosKonalonych śkoJkowdo 
^ p r a n ia  bielizny.Takim esi wyrób swojsKi-5 <ipU n -• 

marką ochronna■ -KosevH<ą-Sspon jest wproś" Idealny 1 
środek dc prania lie lzny. poci gwai meya ńie zawiera • 

radnych bieiiżnic SJkodkwyth składników.Wszędzie doj 
iabvćia v paczkach po 40 hal. Złoty medal. Lw.w 1907 ^ 

T J , Caem.taoryka Czesława Nagórskiego w Starogardzie \
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2 R A W 0 & W Y  
KBUCZUKOWY

H O  BU CIK Ó W

Handel
towarów korzennych i win w Krakowie, jesf; 
zaraz Jo sprzedania. Gotówka potrzebna około 
2000 koron. Bliższych ir Eormaoy.i udziela firma 
W. Lubelski i Józef Król od godziny 12—2. 
Karmelicka 1. 4. 2087 1 5

Agsncya i biuro pośrednictwa
w Wieliczce ™

poleca rządcę z praktyką w większych mają- 
iKech i chlubnemi świadectwami, oraz uTJ 
mundantów adwokackich, poszuk.ije do dzier­
żawy folwarku od tO— 10L -org., kilka haime- 
lio parcel w Krakowie do kupna i sprzedaży. 
Poleca oficy a listów i wszelką służbę dworską 
i miejską, sprzeda folwark 100 morg. wraz z la­
sem i kilki realności w Wieliczce. 2683 1 2

H o  w y ^ j ę c i a
lab do sprzedania zaraz, w najbliższym 
sąsiidzlwic Krakowa, willa składająca się z 4 
pokoi, kuchni, przedpokoju, łazienki t  wodocią­
giem, strychu, piwnicy, oficyny (z 3 pokojami 
i  kuchnią/, stajni na kontó i krowy, stodoły i 
■lodowni, wraz z ogrodem owocowym ewentual­
nie i z 9‘ /2 morga gnntu. Wiadomość w Kra­
kowie, ul. Grodzka )  5, I piętro. 2082 1 3

SALON SZFJSI
w salach magazynu fortepianów firmy:

B *  C & L t r y e h j k h
h jatek główny 35 (Erzysłtolory).

Autorowie dzieł wystaw'onych: 
A*entowicz, Boznańska Czajkowski, St 
Demb- ki, Fałat, Filipkiewicz, Grotc, Hof- 
raann, Januszewski, Kamocki, Karpiński, 
dr Knnzek, Malczewski, Makarewicz, Me­
hoffer, Pochwalski, K Podgórski, Sichul­
ski, Stanisławski Szankowski, Uziembło, 
Weiss, Wyczółkowski, Żelechowski, Żar- 

1019 nacki i mni 42 o
Salon otwarty od godziny 9— 7 wieczór.

Wstęp bezpłatny.
Sprzedaż rakze na spłaty do 20 miesięcy.

K IL IM Y
tanio sprzedaje p racow n ia  baronowej Lipow 
skiej w Nowym Sączu. 2070 1 3

Młody, zdolny

M c i M t a i s t a
z 2 egzaminami rządowemi, 4-letnią praktyką 
biurową, poszukuje posady, Zgłoszenie: ,Ag. 
Krak. Tow. Ubezp.“ , Grybów. - 2069 ł f3

Do sprzedania
w Krośnie dom z ogrodem i polem. — 
Wiadomość: Bernard, Trzebinia miasto.

2074

Półfiziennejo zajęcia
twne v an-p buchalter i korespondent niemiecko- 
poiski, piszący na ma=zynie. Zgłoszenia pod 
„ńutyna 13“  poste restante Kraków, za okaza­
niem kwitu inseratowego. 2079 1 &

P r o f e s o r  g l a m .
Który skutkiem złamania nogi zrezygnował z po- 
saoy, wytrawny korepetytor, p rzy^ ie  lekcye 
na wsi, Zgłoszenia fisti wne pod ,,Profesor1 
przyjmuje Admin. „N. Reformy". 2056 1 3

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har­

monium
Kraków, Rynek gł. 39, Linia A-d.

Poleca instrumenta doborow e z pier­
wszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Wyłączne zastę­

pstwo L. Bosendorlera. 1 
W'elki wybór w instrumentach 
284 przegranych. 32 o

I J o m
przed trzema laty wystawiony, murowany, da­
chówką kryty, z gankiem szklanym, wygodny 
Jla letników, obojmujący 4 pokoje, kuchnię, sień- 
dużą piwnicę, z piękrym placem pod ogród, */, 
morga mającym, oddalony od innych domów i 
gościńca o 50 metrów, od stacyi Zembrzyce o 
1 ki n„ od ws i Zembrzyce ‘/, klm„ a od mia­
sta !nchy 4 kim. — jest do sprzedania. Cena 
10.000 K. Potr seb a gotówki 6000 K. Wiado­
mość Andrzej Mikocki, Zembrzyce. 2063 1 2

"dolny pomocnik biurowy
prawnik, z egziminem państwowym, Jat 27, 
władający językiem polskim i niemieckim, po­
hukuje posady w kantorze, di mu handlowym, 
łnb zakładzie przemysłowym. W  razie potrzeby 
może złoży, kaucyę. Zgłoszenia pod adresem: 
Pomocnik biurowy porte rest. Kraków. 2064 1 3

P m t ls ie M o r c y  Ł u t fo w ls n s s o
potrzebującego cegły, poszuKuje się za epAlni 
ka do cegielni. Kapitał wymagany 200u kor. 
A n d r z e j  P i s z c z e k ,  L f h c r i ó w ,  p. Swo­
szowice. 208. 1 2 '

Wolska 19, I Diętro.
T)o sprzedania 2 łóżka z dwoma materacami 
sprężynowymi po 32 K. 2 szafki nocne z mar- 
mnrowemi płytami po i4  K, stół owalny 14 K, 
łóżko żelazne z materacem 12 IŁ. Można oglą­
dać między 2 a 3 po połndniu. 2043 1 3

B i  ą d c a  d ó b r z dobremi świade­
ctwami, żonaty, po: zuknje posady od 1 kwie­
tnia lnb później. Zgłcjzeniy pod B. G., Jaro- 
sław, Kraszewskiego 576. 2030 1 3

Z a w s z e  n o w o ś c i
najtańszych i naj­
piękniejszych kart 
z widokami we wspa- 
niałem artystycznem 
w pkonaniu farbemi, 
jaK piękności kobie­
ce, karty z kwiatami 
i krajobrazami, karty 
na urodziny i imie­

nin' Nowy Rok, 
Wielkanoc, i Zielone 

Świątki.

Ka-ty są na lzwy­
czaj tanie, gdyż są 

opatrzone iirmą
20 kart opłatnie . . . . . . . . .  o-30 K
50 „ » . . .  i ...................0 70 _

WO „ „ .............................1:30 „
200 „ „  2-50 ”
500 n 5-25 K

.1000 „ 10-— K.
\T-jSyikL. po trzymania np' ,ży„uści gotówką 
lnb markami listow»ini. Zlecenia wyżej 2 K 
ea zaliczką uskutecznia HANNS KONRAD, C. I H, 

nadw dostawca, Brux Nr 296 (Czechy. 
/Katalog główny opłacony za darmo. 774 2 3

Possda rachmistrza
jest do obsadzenia w Arcybractwie Mi­
łosierdzia i Banku Pobożnego w Kra­
kowie. Płaca roczna 1200 koron i mie­
szkaj ie w naturze. Podania przyjmowa­
ne będą do 20 marca b. r. w Sekreta- 
ryacie tegoż Arcybractwa w Krakowie, 
przy ul. Siennej 5, w godzinach urzę­
dowych. ■ ■ - -  2093 j 2

ma list na poczcie. 2062

Pralnia
z nowem urządzeniem ma szyno wem, z po­
wodu słabości właściciela, tanio do sprze­
dania. Wiadomość w bimze dzienników 
Hupczyca, Wiślna 2. 2052 1 2

W  Ł o b z o w i e
zaraz do sprzedania parcela budowlana, 
drufiontowa, kwadratowa, 469 sążui, 
Wiadomość Michał Tomsa, Prądnik Bia­
ły, p. Prądnik Czerwony. 2053 1 2

dom z ogródkiem lub willę ^  gotówki; 
bez pośrednictwa. Zgłoszenia Adam Ap. 
poste rest. Kraków, za okaz, kwitu inser. 

  2015 1 3

SHUieh zdum iew ający! —  S-uszlca 40 h. 2058 1 7

; f a  t w l o s n ę

duży wybór w materyałach
na snkrtfe i kostyuray dam skie

poleca

W i M e r  B r o m o w l c z
kraków, ul. Szczepańska 1.

Próbki wysyła odwrotnie. 1879 b 10

Kupię kranik
używany, K. Smoliński, ul Fe- 
licyanek 1. 2037 i  3

Uczeń
z I. kl. szkół niższych, zostanie przyjęty 
do handlu tow. mieszanych A. Kunzego 
w Krakowie, (Krowodrza) ul. Wrocław­
ska 1. 233. - 2036 1 3

Mci słsneczny
umeblowany, z utrzymaniem, do ^yna 
jęcia zaraz, ul.. Graniczna 5, 1 piętro.

133 i 3

Suhjekt cukierniczy
potrzebny saraz do cukierni Z i e l i ń s k i e g o ,  
Sienna 12. 2076

z dobrego domu do ekspedycyi przyjmie 
cukiernia W. Nowaka w Bochni. 1908 3 6

Ijiąj/tł Ufjiił znajdzie zaraz umie- 
IdUljnulll szczeniewhandlu ko­

lonialnym z pokojami do śniadań. Sta­
nisław Tabak w Zatorze. 20711 3

Potrzebny architekt
z praktyką do prowadzenia budowy,5 ro­
bót w biurze od 1 kwietnia 1911 r. —  
Zgłuszenia pisemne pod 200 przvimuje 
Gł. Agencja Dzienników i Ogłoszeń, 
Kraków, Sławkowska 2. 2012 1 3

Poszukuję od 1 kwietnia ,

poKom kawalerskiego
przyzwoicie umeblowanego, i  osobnem 
wejściem, moż'iwie w buzkuści plant. 
Zgłoszenia tylko listowne pod „Zacisze11 
przyimnje Administracja „N. Reformy11.

2uS0 1 3

• j i  i d !  M ió d !
z poręczeniem prawdziwy pszczelny miód 
kwiatowy w & kg. blaszankacb za 5*90 
kor. opłatnie za zaliczka, wysyła S. Man- 
del, Skałat. 2072

fiiri to wynajfda
od 1 października b. r. wyłącznie na 
mieszkanie dla chrześcijan katolików, 
przy ul. Sławkowskiej % 1, na IL pię­
trze. 5 pokoi, 2 przeapokoje, łazienka, 
kuchnia, piwnica, strych. Oferty do dnia 
20 marca b. r. przyjmowane będą, w Se- 
kretaryacie Arcybractwa 'liłosierdzia, 
przz ul. Siennej 5, w godzinach urzę­
dowych 2094 1 2

Pierwszorzędna ageneya dziia a korzennego
poszuKuje

podróżuiecego
narodowości polskiej, stanu wolnego, do lat 30, z najlepszemi referen­
cjami 1 świadectwami z dłuższego zajęcia. —  Zgłoszenia tylko listowne 
do Adm. „N. Reformy11 pod: „P o d r ó ż u ją c y  2 , 6d “ . 2068 1 2

Wielka hygieniczna

R r a S n i a t f a r o w a w e L w o u r i  2
poszukuje zdolnej intel. kierowniczki, oDznajnnonej w tym zawodzie. Miejsce 
stałe z dobrą płacą/Listy pod: „Pralnia" do ekspedycyi -anonsów K. Buch-

otatta, LWÓW. 2067 i  2

Dnia 8 i 9 marca 1911 r.
hęde obecny

w Krakowie, w uniwersyteckiej
k l i n i c e  o k u l i s t y c z n e i ,  ulica Kopernika I. 40, ażety sporządzić 

pacyentom oczy sztuczne wprost podług natury.

F .  A d .  M i l H e f T j  s z t u k m i s t r z  o c z n y  z  W i e s b a d e n

1 5 2 0 2 2  Osobliwość: Oczy Mullera Reformowane.
Skład w Krakowie: K. Zieliński, optyk, Rynek gł. 39.

I

B y t  b e z  t r o s k i .  
P r z e d s i ę b i o r s t w o  ś w i a t e - w e .

B ■  B
Wyłączna sprzedaż na całą Galicyę dobrego patertowanego przedmiotu, tylko 

na stały rachunek do oddania oso- 
—  bibtości, kapitał posiadającej —

w i e ó  lp e w n y  d o c h ó d .

Liczoe zlecenia nie mające konku- 
rencyi —  Zgłoszenie pizyjmuje oso- 
osobiście p. dyrektor Wesely we wto­
rek w hotelu Royal w Krakowie.

1991 2 2

C o r a z  p i ę k n i e j  s z t i u i .................
...................................  stają się

zapuszczane

C J J n E T E h f r E S ! ! ?
Im częściej czjści

Dnia 19/5 190 ! rani Ł- J., Ptnj,
„Cirine" jest istotnie łatwą do użycia, jest wydatną i trwałą, 

się podłogę, ter piękniejszy otrzymuje połysk.
Moj 1 znajomo i j; jesteśmy z niej uardzo, bardzo zadowolone. Dostać można 

wszędzie, Vi ńeszka 3 K, t/2 flaszki 1 ‘70 IC.
Jedyny fabrykant: J .  L o r e n z  I S k a . C h e i) ,  C z e c h y .  111

Co (oynniocid
zaraz 2 pok u je  frontowe, z meblam. lub 
Dez, przy ul. Długiej l l ,  H p. 2q?5 i o

(fernoleudty 
jest najleąiszyłn iremen. do obawia.
Dostań można wszędzie. — Na wystawie 
łowieckiej w Wiednie udznaczony złotym 
mećalem. -167 20 26

P e s f d b B f c
dworu na dostawę mleka, dziennie od 
100— 300 litrów, od 1 kwietnia do Kra­
kowa. Oferty uprasza się przesyłać jak 
najrychlej pod „Oleksy11 poste restante 
Kraków. 2088 i  2

6.000 hor.
potrzeba do intratnego interesu, który 
przynosi 80®/# zysku. Sprzedaję z powo­
du wyjazdu. —  Zgłoszenia listowne pod 
„Korzystny11 poste rest. Kraków. 2077 1 3

Nawozu 50 tur
okazyjuie tanio zaraz do sprzedauia w 
Dobliżu miasta. Zgłoszenia pod S. D. po­
ste rest Kraków. 2078 1 3

Do wynajęcia na lato
4 pokoje, kuchnia etc. na wsi, pod Kra­
kowem Bliższa wiadomość w biurze, 
Gołębia 14. • 1893 3 3

I. pojazduw i uprzęży
ma Mwsze na HnrzjQ&ż w bąrdzo wielkim - wy- 
oorae bardzo pięLnt, od zamożnyoh osób pocho­
dzące landa, półkry te jedno i dwukonne -uozoi- 
U .tony wszjlkiog rodzaj a, lekkie Kaoryolely, 
browne i >. 1  Kupuje beż c>no urządzenia 
zoznbrauycl pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w jtomis Karol rlsoner Wl. leń, I, P ateó-ras. 
76, j^otel Nordbalm Tel. 20107. 131 28 0

Wyrób głównj skład: A p t e k a  F o r t .  t i r a l o '  s k l e ą o  w  Urz.iiOir.rIe. Żądać wyraźnie 
„Figolu Jalira“ . Innych wyrobów nie przyjmować Składy we wszystkich aptekach. 1799 4 BO

Urodo M  znaczy nt! bosoctuHi!
Piękną cerę można mieć przy użyciu F ^ r e i l t t  V e i H S  usuwającego 

plamy, opaleniznę i liszaje, oraz P l f l d m  V © 1 1 0 S  dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy * Poleca
laboratoiyum S t .  Górskiego w Warszawie. Główny spłaci 
w Drogueryi Magistra fannacyi J. HANAJKA i Sp., Kraków, Szewska 5

Krem Yeuus słoik A 1 kor. 50 h i 2 kor. 50 h Puder Venus pudełeczko ń 40 hal,
662 9 10 ■ -   -

liila lia  Ute i Jasia
przyjmie magistra lub asystenta farmz.-
cyi na stała posadę zaraz. 2073 1 3

41' .  IT O N tółr, ul. Szewska
NOWOŚĆ'! ze świecącemi cyferblatami 
zegarki i budziki kieszonkowe „E tern.::, 
paryskie voy. repetiery, ścienne maho­
niowe — oraz zegarki Patok .^hilippe, 
Badollet, Mermod, Longines, Schafthau- 
sen, Zćnith, UozLopf, Omega i inne bar 

dzo tanie na podarki. 1. 254 35 100

Din Mujicych domy.
Poszukuję od kwietnia 1912 lub wcze­
śniej lokalu na zakład przemysłowy, mo­
że być w ogrodzie lub podwórzu. Bliższych 
infoimacyi zasięgnąć można w Zakładzie 
reproduitcyi art. fotomechanicznej „Zó­
rz?11 w Krakowie, ul. św. Krzyża 1. 7.

2 0 8 4  1 3  ' '

Poszukuję
od lipca lub października 12 do 14 po­
koi z łazienką, odpowiednich na pensyo- 
nat Zgłoszenia pod „Zaraz11 poste rest. 
Kraków, za okaz. kwitu ins. 2086 1 3

W o z  l e ^ a i w y
na resorach i ,iowóz półKryty, tan'0  do sprze-
0011137 — t i t l S S ,  K IYV.il VI .  m U n lk n
Czerwonym. 1963 2 2

parcele mmlmi
na Krowodrzy, bardzo korzystnie poło­
żone, są do sprzedania pod dobremi wa­
runkami. Wiadomość w kancelaryi adw. 
Dra Zygmunta Eibenschinza w Kra­
kowie, al. Karmelicka 1. 1. 1819 3 3

S p r z e d a m  :
lub wydzierżawię d om  z  O g^oden , 
oficyny, stajnie, wozownia. Zgłoszenia: 
K. Taboi, Kraków, Warszawskie 209. 

1915 3 5

p ft fjtó u jc  ;lę
awóch rutynowanych ehrpedyentów 
do hurtownycli składów towarów kolo­
nialnych. Posady zaraz do objęcia..— 
Zgłoszenia tylko listowne do Centralne­
go Towarzystwa handlowego w Krako­
wie (Reformacka 1. 3). 2005 3 3

A R  S . U
pierwsze galicyjskie koncesyonowanc 

1
pod dyrekcyn Wiktora Kowalskiego w Przemyślu, 

Rynek 10. Telefon 205, 
ustalę fakty 1 Bzczegóły, sprawdza zeznania i 
zapodania, inwigiluje ^soby, wyśledza spiawców 
i : aginione osoby, baaa majątek, posagi i t. p. 
Zleci nia szczegółowo i dyskretnie. 1899 3 0

Ł
kupuje po najwyższych eonach używają garde­
robę męskę i damską, jakoteż lutia, meble i t. p. 
Zaw!adomiome k or e s po n de nt l  ą wystarczy. 

1500 7 20

brakiykaot,
Do handlu towarów korzen­
nych i win pod firmą J. Mi- 
chniK w Bochni, przyjętym zo­
stanie uczeń do praktyki, z u- 
kończoną II kl. ginm. lub real., 
z dobrego domu, relig rzym.
k a t .  1985 3 3 .

Wszechświatowy ' 
instytut Obcych Jeżyków

dla pan i panów

of Łani zm es

w  K ra k ow ie , a l. św. Jana 3,
I piętro

podaje do wiadomości P. T. Pu- 
oliczności iż oprócz osobnych Je- 
kcyj, które rozpoczęć można każdej 
chwili, w bieżącym miesiącu co 
tydzień, rozpoczną się nowe zbio­
rowe k sa języsow angielskiepo, 
francuskiego i niemieckiego, na któ­
re zapisać się można każdego czasu.

, Nadto dnia 1 marca b. r. rozpo 
c*ua się zbiorowe wieczorne kursa 
języków francuskiego I niemieckie­
go za opłatą zniżoną. 1824 8 0

Oplata ta wyno«ć będzie 
B 16*— za nora 4-mlesiqczny,

Nr. tel. 209:/V1U.

Oo wynajęcia
od 1 kwietnia H  r.’ pizy u Sławków 

skiej w domu 1. 29, 
mieszkania n? parterze, I, IIT i IV 
piętrze, składające się z 3 pokoi, przed­
pokoju, kuchni i łazienk’ , 2 duże skle­
py ze składami i suterenami.

■ Wiadomość przy ul. Szpitalnej 1. 17 
od 2— 3, oraz w biurze p. J. Olkuszni- 
ka, ul. Sławkowska 1. 23. 2051 i 6

i m a  Z najpiękniejszych p a i -
«  - I M d  c e j  bu d ow la n y ch  ta­
n io  do sp rzed a n ia . —  -Wiadomość: 
"J liń ..! ., S z «w sk a  £1. 1964 2 3

SI lep
dobrze prosperujący z naftą, w bardzo 
dobrem miejscu w Krakowie, jest uo 
sprzedania za bardzu przystępna cenę 
Wiadomość u stróża,' ulica Straszew­
skiego 1. 11. 1965 2 3

V  mm  l i i
w dzielnicy I, II, IV, V, oraz wiole innych, 
tak w samym K rakowic, jak i na przedmieść5!! 
tegoż, nadto wiele mniejszych realności, f o l ­
w a rk ó w , m ajątków  >aburernycii, o r a z  
(Iz ie -żaw  i p a rce l b u d o  /l-m y ch  ma do 
sorzedan’ a. konces. centr. biuro kupna sprze­
daży nieruchomości, Kraków, Mały Rynek 4. 
Nr telefonu 1099.. ; 2011 2 6

kasztanka, duża. długa, 7 lat, h piękrą grzywą, 
ogon długi, trochę nerwowa, ale to jest także 
jej zaletą, chodzi ja l ku^yer, wraz z powozem 
i uprzężą do sprzedania. Prądnik Czerwony, 
haiatek. “ 1962 2 2

Poiiajwyższycli cenacL/”'Śo
ubrania męskie itp. M. Scuwarc, Kraków, 
ul. Estety 11. K artka wystarczy. 1597 9 20

i/Yiosrta.
Cięcia drzew owocowych, parkowy eh, arzewów, 
żywopłotów i zakładania ogródków, podejmuje 
się zawodowy ogrodnik Jan Tobola, Dębniki, 
Rynek 13. . - 1709 5 6

ń sprzeMi m d
'O U K O JuD M

przy ulicy Jagiellońskiej 
wśród lasu irającego ołioło 
5000 in2. Wiadomość: Dom 
komisowy A. Modlińskiego 
i Sp.y Krupówki 42. 1530 6 6

Z Drukarni L iterackiej.w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. iUadca drukarni L. K. Góiski.


